16 


Nr 


I-szy ZESZYT 
za WRZESIEŃ 


1.9335 


ROK XI 


306 SI PODSKSM 


WARSZAWSKI OKRĘG 


POLSKIEGO ZWIAZKU KAJAKOWEGO 
Komunikat 
Zapowiedź zawodów króthodyslansowych u Mistrzostwa 


Warszawskiego Okręgu P. Z. 
które odbędą się na Wiśle dn 
szawie, 
1) Rodzaje biegów: 
i 11. bieg 1 propaganduwy dlu 
nych mladzików do lat 18 - 
ne na 1000 m 
1418 hieg 2 propagandowy 
włydzików da lat 98 
1000 m. 
14.30 hieg 3 jedy 


4 M. stot. Warszawy 1935 r. 
22 września 1035 r. w War- 


niestowarzyszo- 
jedynki sztyw- 


niestowurzyszonych 
dwójki sztywne na 


i szl. wysc. (KIW: na KOLO m 


14.45 - bieg 4 dwójki szt. wyk. (K na 1000 m 
15. bieg 5 jedynki skład, wyse. ISW nu 1000 m 
15— - bieg 5 jedynki skład. wyśc (STW: na 000 m. 
15.15 — hieg 6 dwójki :klud, wyże. (S2W na TONN m 
1530 bieg 7 propagandowy da niestawarzysza 


nych powyżej Jal 18 dwijki szływae mie 
*zanc (pani-pan) nu 1000 m. 
1545 bieg R propagandowy dla 
nych powsżej lut 1% dwój 
1000 m. 
Biegi 3, 4, 5 ( 6 dostępue tylko dla zawodników ¿ra 
ch w P. Z. K. Zgłoszeniu należy nadsyłać do Komite 
wodów Warsznwskiego Okręgu P. Z KR 
Reguluminu Regatowego P Z. K 
jsy do biegów 1, 2. 7 í 8 należy n=kuteeznić u in 
Wisła Warszawa. ul, Wio 
ślarska 4, cadziennie w godz, od 17 do 15. 


2) Ter 


niestowarzyszu 


SZŁYWNU Mie 


talucznik Nr 
1838 r 


tndenta Klubu Wioślarskiegu ., 


a zgłoszeń da wszystkich Mi 
i — s 


v wpływa dnia 


Ponadto wszyscy starlujący muszy złażyć przy zgłosze» 


niu da zawodów zaświadczenie z umiejętne 
bicżącej. 
3) Wysokość wpisowego do biegów l 2 ç à 8 wynosi 


50 ge od uczestnika, któ 


przepłynięcia 
200 m. na wodzi 


należy wpłaci przy zaloszeniu 


Do biegów 3, 4,516 wpisowe uł zawadnika wynos 


2 z. 50 gr, które należy wpłacić równocześnie ze zgłosze 
niem na konta czekawe P. K. 0. Warzawa Nr. 24,020. 


PROGRAM Ill REGAT PROPAGANDOWYCH 
KLUBU WIOŚLARSKIEGO K. P. W. W TCZEWIE 


dn. 22 września 1935 r 


Hieg 1 a godz. fł-ej 
Czwórki półwyś 
3 a uodz. 18,20, 
Dwójki podwójne púlwyxšeigowe newicjus 
I. a godz, 1540 
Czwórki półwyścigowe 
4, o gudz. 15.00. 
Czwórki wyścigowe. 
5. o godz. 15.20 
Czwórki półwyścięywe nowicjuszy 
6. a godz 15.40. 
Czwórki półwyści, 


e mładzieże ido Jat 18) 


awe dla sekeyj K. P. W. 


1, Regaty odbywają sie zgodnie 7 regulaminem 
p. Z. T. W 


(2) Regaty udbędą 


s . Długość toru w bie 
m 1200 mtr, w pozostałych bie! 


ND mir. 


ermin zgloszenia osad na wzarach 

P. ZI T. W upływa 15 wrzedi 3 a kierowae 
pod adresem: Klub Wioślarski K. P. k Wąska 35. 
4) Wpisowe w biegu pierwszym wynos zł. w po 


zastałych biegach 3- - zł. od zawodnika. które należy prze 
słać przed terminem składania zgłoszeń pod wyżej poda- 
nym adresem, 

5) Posiedzenie delcgalów w dniu regat o godz. 10-cj w 
świetlicy K. P W. przy dworcu kolejowym 

6) Ewent. przedbiegi w dniu regat w godz. przedpo 
łudniowych. 


WODNY z z = Rek 1: 


Zawody kajakowe 
w Gródku Jagiellońskim 


W Grudku Jagiellońskim udbyły się trzecie propaysnda- 
se zawody kajakowe. organizawane przez lwowski uhri 


Polskiego Zwięzku Kajakowego. Wyniki były nastypuja 
Bivy dwójek składanych turystycznych 800 m. 1) Nisch- 
ka, Christ (Pogañ lwów) 5.54, 2) Czemy W., Górniak 


+Z, 0. W. 
Lwów: 363 
Bieg dwójek sztywnych turystycznych 800 m. |. Ciągi 
cz J. i E. aK. D W. Lwów) 4.50, 2) Chronowski, F 
(K. P. W. kwowa 4,53, 3) Udrycki, Szydłowski (K. P W 
154, 

den dwójek sztywnych wyścigowych 800 m. 1 Wis 
ki, Szymuło (K. P. W. Lwów) 4.44, 2) Hanusz. Ivib: 
'K P. W. 4.52. 
Bey jedynek sztywnych turystycznych 800 m. 1: Pus 


9. 3) Czerny B.. Latawiec (Z. 0. R. 


mów» 


pierbowski «Liga Murska, Grodek Jagielloński) 521. 2 
Szylławka (K. M W. Lwów) 525. Rychliiski Lwów: 
R.36. 

Dwójk yume turystyczne 300 m. panie. 1) lwibsean 
gowa. Wahnówpa (K. P, W. 237. Dzierżyńska. howalsku 


IR. P. W. 251. 31 
1.05. 

fury z przeszkadneii 5800 m. panów, Li Mischka 
115. 2 Chronawski (K. P. Wa 434. M Kuczyński 
K. P Wesak 


arska, Romanowska (Lechja, mów! 


Pogoń: 


Książki nadesłane 


tietawy utecwe kullurq fizycznej Junasza Je 


ski Wiktor. Główau Księgarnia Wojskowa, Warszawy Lh 
(Cena zi 9. 
L rest “s... | ph. s... s 


Swej prucy uoszezegñlne dziedziny kultury fizyczne: us 
chowanie fizyczne. przysposobienie wajskowe, 
różnorudny a dadutni ich wplyw nu każdego nież 
ad piek stanuwisku i wieku. Dotyczy tu nietylko uspran 
nienia ciata, ale i odiwieżenie umysłu i ukształtowania 
hawcj człowieka. 


lezni 


aron; al 

Kolążka dzieli się nu 7 nasiępających czyści: 
1 Wer 

M. Urabtunie 

HI. Odšwiezem 
DY zysposohłenie wojskowe. 
V. Kużnia charakterów, 

VE Kuhuru fizyczna w Polsce. 

VI Zakończenie. 


umysłu 


W pracy padkreśleno. ze myślę przewodnią wszelkich 
świuzeń jest i puwinna być stworzenie typu pełnowarta- 
ściawegu obywatela, który mógłby użyć swego ciała za- 
zarobkowej i społecznej — 


równa do wyścigu pracy 


jak i do wyścigu krwi i żelaza. Jest tù więc zasatlniczą 
ideowa podstawą i pizesłanką kultury fizycznej. 
ks 


zka ta, która stanowi jeden z tomlkúw Bibljotecz- 
wrłowej Głiwnej Księkarni Wojskowej zasługuje na 
ownage nietylko speriuwców, działuczy na polu wychowania 
fizycznego, ale najszerszego ogółu. a szczególnie rodziców 
| =... .... 


NAJWYŻSZY CZAS OPŁACIĆ PRENUMERATĘ ZA 
„SPORT WODNY* 


Konma w P. K. O. Nr. 6013 


WARSZAWA, WRZESIEŃ 1835 R. Nr 16 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY 
SPRAWOM 


WIOŚLARSTWA 
ŻEGLARSTWA 
PŁYWACTWA 
TURYSTYKI WODNEJ 


JACHTINGU MOTOROWEGO 


Król Rumuński Karol II olrzymuje z rąk 


n. Wieczorkiewicza puhar z wodą Bałtyku od m. Gdyni dła m. Konstancy 


Od Bałtyku do morza Czarnego 


Spływ organizowany przez Ligę Morską i Kolonjalną 


Podnoszony już od dwóch lat projekt spływu do m 
Czarnego doczekał się wreszcie swej realizacji, przeprowa 
dzony w lipcu i sierpniu r. h, jako trzeci kolejny spływ 
gi Morskiej i Kolonjalnej p. n. „Od Baliyku do morza 
Czarnego”. 

Wybrana trasa Prutem i Dunajem od Kołomyji do 
Suliny -- wyniosła ponad 1000 km., stanowisc doskonałą 
próbę poznania nietylko nieznanych dotychczas, ale 
sportowa dzikich ula turystyki szlaków wodnych, a które 
wzhogaciły się doświadczenia polskich kajakowców í % 


Głównem zadaniem spływu do m. Czarnego było 
ohok repreżentacyjnego wyczynu sportowego 
wizyty naszym sprzymierzeńcom i ud 
Święcie Morza, or 


złożenie 


ał w rumuńskie 


wskazanie możliwości powiązania w 
pracy Bałtyku z morzem (izarnem. Zadania te zustały wy- 


konane w całości. a uroczyslości końcowe spływu nad m 

rzem, odbyte w obecności Karola H, wysunęły zupełnie kon- 
kretne możliwości współpracy Polski i Rumunii i niewal 
pliwic stały się ich zapoczątkowaniem; zaś woda Bałtyku 
przewieziona przez spływ, dała asumpt do hardzo pod- 
niasłega symbolicznego aktu, w którym uczestniczył król 
Karol H w otoczeniu rządu rumuńskiego, delegacji polskiej 
1 admiralicji. 


W spływie wzięło udział 156 osób (w tem 36 koblet) 
zaś labor uczestników składał się z 84 jednostek: 1 kajak 


motarowy, 9 łodzi, 63 kajaki sztywne i 11 składaków. Byta 
lo liczba znacznie mniejsza od projeklowanej, lecz mimo 
lego w społeczeństwie rumuńskiem wywałała duże uznanie 
i entuzjazm dla zbiorowego wysiłku polskich kajakowców 
na lak dużej trasie, która została pokonana w ciągu 21 
dan, a tylko przy 3-ch dniach wypoczynkowych. Choć trasa 
spływu była dość ciężka nawel dla wytrawnych uczestni- 
ków, wszyscy odbyli ją w zupełnie dobrej formie i bez wy- 
padków — mimo dużych dziennych odcinków, wynoszących 
przeciętnie 50—65 km. 

Start nastąpił rano 15 lipca z Kołomyji, gdzie odbyła 


się zbiórka wszystkich uczestników i przygotawania koń- 
cowe na te długą wędrówkę. przeprowadzone przy bardzo 
wydatnej pomocy miejscowego Komitelu, który nietylko 
przygotował dla całcgo spływu hezpłatne kwatery i dosko- 


nale wyzywicnie, ale zajął się transportem taboru ze stacji 
na miejsce starlu, jak i organizacją pomocy na pierwszyin 
odcinku trasy Kołomyja—Śniatyń, który ze względu na b. 


małą wodę by? szczególnie trudny i mima najlepszej aseku- 
racji przysporzył lrochę nieszkodliwych na szczęście dziur 
w kajakach. Komitet Kołomylski z pp. star. Wimmerem, 
pik. Grabowskim i prezydeniem m 


a — posłem Sanoje 


08 = Sup DOOR M 


- 


Uczestnicy spływu przed startem w Kəlomyi 


na czele wykorzystał przyjazd uczestników spływu dla pro 
Jagandy spraw morskich, dekorując miasto bardzo adświęt- 
nie i organizując przy tej okazji szereg imprez, spośród 
których na 


uzbrojony 


bardzie] przyciągał uwagę olbrzymich rozmia 


rów „Okręt wojenny”, przejeżdżający ulicami 
miasta i addający ad czasu do czasu serje strzałów z ka- 
rabinów maszynowych. 

Qtrzymawszy w Kołomyji z rąk księdza dziekana naj- 
lepsze błogosławieństwo na tę długą | pracowita drage. 
od Komitetu, uczestnicy opuścili 
ne miasto, aby już pierwszego dnia spływu osiąg- 
państwa — Śniatyń, który z niemniejszą ser- 
zajął się przyjęciem uczestników; p. Star. 
J. Wizer asystował spływowi na kajaku aż do Czernio- 
wice — pierwszego punktu etapowega na ziemi rumuń- 


oraz serdeczne życzen 


nąć gra 
decznością 


BE" | 


Yrzcjazd przez jedyny wodospad na szłeku Kołomyja-Sniatyń 
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skiej — dzięki czemu formalności graniczne odbyły się 
składnie i szybko. Całe miasto wyległa na powitanie spły- 
wu z p. acn, Craioveanu i prefektem starostą) Vantu na 
czele, a także nasz konsul p. Uzdowska z małżonką i w olo- 
czeniu tamtejszej Polanji. Duży entuzjazm zapanował 
z obu stron, zwłaszcza gdy p. prefeki zaprosił wszysikich 
na dobry i obfity obiadek; -- oczywiście, że nie obyła się 
bez doskonałej orkiestry, którn zresztą hędzie występować 
już wszędzie, gdziekolwiek na całej trasie zjawi się spływ, 
kłóry na terenie Rumunji stał się wydarzeniem niezwy- 
kiem i papulurnem. nietylka dzięki wydatnej współpracy 
pokrewnej naszej Lidze organizacji: Liga Navala Roman 
przy jego przeprowadzenmi, ale także ze względu na słaby 
iemożli 


jeszeze w Rumunii rozwój sportów wodnych 1 
wość zebrania nawet lak małej na nasze stosunki ekipy 
156 kejakowców i wioślarzy. To też do poparcia i powo- 
dzenia naszej imprezy przyczyniły się wszystkie czynniki 
ze strony naszych przyjaciół rumuńskich, których było 
wielu: wszyscy starostowie powiatów, przez które prowa- 
dziła trasa; wszyscy komendanci garnizonów í burmistrie 
na biwak (nocleg): 


miast, w których spływ zatrzymywał si 


komendanci miejscowego harcerstwa nauczycielstwa | 
wielu innych, których nie sposób byłoby tuta) 
Zresztą już od granicy towarzyszyli spływowi 
dwaj alicjalni przewodnicy, delegowani przez Ligę Na 
Romana: porumar. waj. D. Cumaneseu, który przeprowa- 
dził uprzednio rekonesans całej trasy aż da morza; oraz 
inż, I. Isaieu skautów 
skich. Ci nicodłączni opiekunowie nası posuwali siç 
spływem na calej trasie, pozostali ze splywem również 
w nadmorskim obozie wypoczynkowym, a rozstali się z u- 
dopiero przy u przez spływ Mu- 
munji. Dzięki wielkiej ich troskliwości uzyskał spływ wiele 
ułatwień, które znacznie łagodziły trudy codziennej wę- 
drówki; podobnie jak i wszystkie na całej trasie najser- 
deczniejsze wielkim 
szczerym entuzjazmem dla Polaków ze strony władz, 
ska, społeczeństwa i zacnych skautów. Ostatni zaskarbih 
sobic u uczestników najwyższe uznanie, gdyz hyli ze spły- 


wielu 
wymienić 


komendant rumuńskich mov- 


ze 


czestnikami opuszczni 


powitania, nacechowane rupałem i 


wem na całej trasie | za 
ty harcerskie. 


okumentowali swe najlepsze coo- 
Szczególnie wryli się w pamięć i w serce 
skauci z Botosani, którzy ze swym komendantem kpt, Mu: 
zorganizowali dla spływu dwa punkty elapowe 
w Mipicem: 1 Stephanesti i 1-szy dzienny wypoczynek 

mimo 50 km. odległości; nie hrakła tutaj spływowiczom 
niczego. Dużą również wdzięczność zaskarbił sahie kpt.- 
lekarz Sahareasc, który ze swymi skautami z Jass zorgani 


ximovi 


zował 4 punkty clapowe od Bivolari do Makaresti, 
2gi dzienny wypoczynek w Jasyach. W odmiennym zuneł- 
nie charakterze wystąpiła grupa 18 skautów, którzy wypły- 
300 km. pod wodę 


ori 


neli z Gslacu Prutem do Dranceni 
na 3-ch łodziach i 2-ch kajskach - 
razem aż da morza, roż 


na powitanie spływu, 


z którym następnie posuw 
laczając nadzwyczajną opiekę nad uczesinikami w naj- 
drohniejszych wprost szczegółach; komendant tej grupy - 
kmdt portu waj. w Galacu, kpt. D, Pascu, jak i Jego mal- 
nadzwyczajnej zacności ludzie, a zarazem wielcy 
zaskarhili sohic niezwykłą przyjaźń 
wszystkich bez wyjatku. 


żonka 
przyjaciele Polski 


Zrozumiałem się zatem stajc, że przy tak rozbudawa- 
ne] opiece niewiele własnych trosk zostało uczestnikom, a 
spływ zamienił się w pewnego rodzaju pochód tryumfalny 
na całej trasle i we wszystkich 21 punktach elapowych, 
klåre ca do nastrojów i charakteru przyjęcia były jedna- 
kawo podnioste i serdeczne, a niejednokrotnie bardza chwy- 
tały ze serce, gdy chór młodzieży czy skautów odśpiewnł 
po polsku „Jeszcze Polska" luh I Brygadę. Czy ta w Sulley, 
gdzłe uczestnicy zetknęli slę poraz pierwszy z ludem ru- 
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muńskim, a uczestniczki zostawiły swoje serca; czy leż 
w Lopalniku, gdzie całe 3 dni wyczekiwano na brzegu na 
nasze przyhycie, i w dniu naszego przyjazdu nikt 
nie jadl gorącej strawy, bo gospodynie Już od wczesnego 
rana zajęły stanowiska nad Prutem, aby cierpliwie czekać 
do wieczora niemal na liczną „polską delegację", posiada- 
jaca nawet w swym tahorze takie dziwo, jak motor, któ- 
rega na górnym Prucie nigdy dotychczas nie widziano. Nie 
inaczej było w Radauti, gdzie Komitet miejscowy niepręd- 
ka pozwolil Iść spać strudzonym spływowiczom, przygoto- 


wawszy szereg atrakcyj, w Stephanesti, gdzie uczestnicy 
wypili za duża wina, a wielu musiała go przyjąć panadto 
do manierek.. na drage i t. d. 


Nie dziwnego, że mało kto potrafił szeregować należy- 


cie swe codzienne przeżycia 1 wrażenia, gdy wszystko prze- 
suwało się przed oczami uczestników nieprzerwanie jak 
w kalejdoskopie — w jednakowo błogim nastroju, a zmie- 


ni 


ła się jedynie nazwa miejscowości i długość pozostałej 
trusy, Bo i wyżywienie — choć obfite i smaczne — było 
naogół dość jednostejne i nie przysparzało uczestarkom 
ych lrosk, które przewidywał program spływu: nigdzie 
nie otrzymali oni posiłków w surowym stanic, aby we 
własnym zakresie zabawić się w kucharzy; s przytem 
otrzymywali 3-kratny posilek dziennie, choć program zapo- 
wiadał tylko 2-kratny. O ile zatem większość uczestników 
jeszcze przed startem w Kołomyji okazała sporo niedowie- 
rzania co do spadziewanego na trasie wyżywienia za swo- 
je marne 125 zł. wpisowego i zgóry asekurawała sobie 
własne zapasy gotówki na ten cel — szybka wycofala się 
z tego stanowiska, a niejednokrotnie na Irasie mimo całą za- 
chlanność oburzana 
do niej i jeden p. redaktor, kłóry w notatce do swego pis- 
ma wydziwiał, że „udział w spływie wynosi zaledwie 125 
zł. | że lak tanich wakacyj nle można soblę wprost wyobra- 
Łić Lecz cóż, kiedy za dobrze działa się wszystkim na 
spływie od pierwszej chwili, lo też szybko nabrali przeka- 
nania, że tak być powinno ı tak się należy, a niektórzy 

ci śmielszej natury nawet „cicho” zauważyli, że Liga zara- 
bia na nich, choć opłaciła paszport zagraniczny, dała wy 
żywienie w rięgu 35 dni, a ponadto ma wysłać gagusia 
wraz z kajakiem z Konstancy da mamy (do mię'sca 2a- 
mleszkania); nie mówiąc już a przejeździe morzem z $u- 
liny da Konstańcy I a kosztownym pobycie w Bukaresz- 
cie — również na koszt Kier. Spływu. 


ię na nadmiar.. kurczaków; należał 


Jednak kazdy dzienny etap zaznaczył się czemś spe- 
cjalnem i zasłużył sobie na wzmiankę, lecz było ich za du 
10 — ba 21, to też trudno byłoby opisywać każde kolejne 
przyjęcie, wszystkie uciechy przygólowane przez gaścin- 
nych gospodarzy oraz liczne zjazdy akolicznej ludności 
w każdym punkcie ctapowym spływu. W tych wa 
runkach uwydatniały siç jedynie dnie wypoczynkowe, kló- 
rych było stanowcza za mała — tylka 3, i które dzięki 
lemu lepiej mogły utrwalić się, jak i etapy, przeznaczone 
na wypoczynek. Ryły one aczckiwane zawsze z utęsknic- 
niem | stanowiły pewnego rodzaju „rozdziały” tej (rapuią- 
cej wędrówki: każdy duża abiecywał sabie po takim eta 
pie wypoczynkowym, lecz przeważnie został z kwilkiem, 
ba Kamilet miejscowy miał własny plan przyjęcia spływu 
i dobrze wypełnił cały czas ni 
uczestnik nietylko nie załatwił sw 


zego pohytu, a biedny 
korespondencji „z za- 
granicy", mle nie miat czasu dobrze wysuszyć nje- 
raz rzeczy zamoczonych przez złaśliwy kajak, no bo 
pogoda dopisywała przez cały czes wspaniale, a 2 dni de 
szczu (w sumie) tylko dohrze przysłużyły się zbyt po- 
pochopnie opalającym się słońcem południa. Pierwszy wy- 
poczynek nastąpił po 6 dniach wiosłowania w Ripiceni 

wielkidj cukrowni, gdzie wszystko było oddane na usługi 
spływu i gdzie wszyscy bezpłatnie mieli zreperowane uszko- 
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Zwoływanie uczestników spływu przed odjazdem 
w Snialyniu 


dzenia w kajekach i łodziach przez miejscowy ko- 
mitet. Była tu też miejscowa pomoc lekarska, niezależnie 
od lekarza spływu. A nad wszysłkiem czuwał kpt, Maxi- 
movici ze swymi zkaułami i naczelny dyrektor cukrowni 
J. Grunherg — ta też dobrze i beztrosko spędzili uczestnicy 
czas, biorąc zarazem udział w mszy św., która odbyła 
się na intencję š. p. Marszałka J. Piłsudskiego i š. p, króla 
Ferdynanda. 


Drugi Wypoczynek nastąpił pa 5 dniach wiosłowania 


w Ungheni, lecz cały wolny czas uczestnicy spędzili w Ja 
sach (20 km, koleją ad Ungheni) i tu mieli 2 wygadne 
noclegi — nareszcie na kwaterach, a nie w namiotach, które 


zaoszczędzały wi 


le kłopotów na wodzie, ale jednocześnie 
powiększały udręki niejednego spływowicza, 


Odprawa celna w Śniatyniu. Plombowanie kajsków 
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Widok Prutu z lotu ptaka pudczas spływu na trasie Sculeni-Ung 


Najcięższy był trzeci odcinek od Ungheni do Reni 
przeszło 400 km. w ciągu 8 dol hez przerwy dzleñ po dniu 
niejsi przyznal sie do zme 
po którym obiecy- 


zrobiło swoje: najlepsi i najs 


czenia. Lecz atmosferę rozjaśnił Dunaj 
wano sobie wiele. Ten trzeci wypoczynek w Reni przeszedł 
na zwiedzeniu 2-ch pięknych miast nad Dunajem: Galacu 
który przyjął spływ z dużym entuzjazmem | podejmował 
uczestników wystawnym obiadem w pięknym parku miejs- 
kim, oraz Drajli —. uchodzącej za rumuńską Wenecję 
Lecz Dunaju nie wystarczyło dla spływu na długo 
130 km, od Reni do Suliny przy pięknej pogodzie í naj 


spokojniejszym nure 


pokonana zaledwie w 3 dni, a 7 


cel spływu. Skończył 


lerpnia osiągnięte zostało morze 
się w ten sposóh cygański tryb bytowania spływowiczów, 
a otworzyły się perspektywy zasłużonego wypoczynku nad 


zęstej kąpieli 1 innych 


m. (zarnem: cudawnej plaży, nies 


uciech. 


Przy lych perspektywach szybko zbladły trudy i bóle 
pokonanej trasy, która sianawiła przedtem dużą zagadkę. 


psikusów". Prut od 


A i podczas spływu sprawiała sporo 
Kołomyj!, uż da Czerniowice ma charakter podgórskiej ku- 
mienistej rzeki, zmuszającej turystę do wylężonej uwagi 
i dużej ostrożności. Choć komitety: Kołomyjski i Sniatyń- 


ski przygolowały duże zaliezpieczenia dla spływu na tej 
trasie, nie obyło się bez licznych dziur w kajakach 
Jakkolwick Prul zaraz po przekroczeniu granicy przyj- 
muje Czeremo: 
bozlomu wody, gdyż jednocześnie rzeka staje się rozlewną 
i pilne szukan 
się koniecznością 


z, nie wpływa to wesle na podniesienie się 


: „przejść" nawet dla lekkich kajakáw staje 
aż do Popatnika. Przytem obok bardzo 
małej glębokości ma Prut dużą Ilość podwodnych kamieni 
i korzeni, które kazały dohrze „czytać wodę”, a niejcdnemu 
hezlroskiemu spływowiczowi zadały czasem dziury w kajaku. 


Największe jednak  niebezpieczeństwa groble 


tanowią 


mlyńskie, budowane zupełnie dowolnie pod wodą i dopra: 
wadzanc przeważnie na główny nurt rzeki; ponieważ rań 
młynów tych jest bez liku aż da Sculeni, były one nieraz 


poważną udręką uczestników. Lecz i one się przecież skoń- 


czyły, jak liczne na górnym Prucie promy, klóre nie po- 
zwalały dość długo rozwinąć „skrzydeł zaopalrzonym w 


żagle spływowiczom. Lecz | pa zniknięciu promów, nie na 


cułej uciechy miały tylko 
trzcha było trasę dobrze 


wiele przydały się żagle, gd 


na 2 dni w rezuliacie, Słowem 
, Mie 


wypracować własnemi rekam się wybrala na pad- 
h, to to 
woleli zabrać ciężkiego „konia“ na Dunaj, lekceważąc Prut. 
Najlepiej zaś wyszli właściciele składaków. Po takich utra 


pienlach podróż morska z Suliny də Konstancy na histo- 


hicie m. Czarnego; a praca najcięższa hyła dla ty 


rycznym statku „Principesa Maria", odbyta przez uczestni 


ków w dniu R sicrynia z całym lnhorem, była wielokrot- 


Obóz spływu w Ripiceni 
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i PR gie dla rozwoju slosunkóy, „uojsko-rumuńskich sameg? 
y 3 spływu, oraz tych wszystkich symbolicznych aktów, które 
miały miejsce w Mamaia z i przybycia delegacji zn- 
rządu głównego L. M. K. w osobach p. gen. Wiecznrkiewicza 
ih dyr. Czermińskiego. Puhar od m. Gdyni dla m. Kon- 
slancy, wręczany przez delegację primarowi Konstancy, a 


następnie dary przyjęte przez króla: złoly medal pamiątk. 
XV-lecia odzyskania przez Polskę dostępu do morza I sym- 


bolicznu mapa „Bałtyk ~ Morze Czarne” w pięknej opra- 
wie skórzanej i z opisem — niewątpliwie beda stanowić 
zapoczątkowanie praktycznych poczynań nad połączeniem 
w pracy ałtyku z m. Czarnem, gdyż — jak to pięknie 
powiedział min. M. Arciszewski, wręczając królowi puhar 
z Wodą Bałlyku -- niki lepiej niż nasze dwu narody nie 


jest przeznaczony, by połączyć morza północ 
południa. Tym aktem zostały zakończone zudaniu spływu, 
Obóz splywu w Mamaia to tez duia nastepnego uczestnicy zaladowali na kolej 


swoje kajaki i łodzie, zaś sami wyjechali wieczorem z 
Konsłancy do Hukareszlu, aby przed powrotem do kraju 


nym. samem i ukojeniem. A ostatnie uroczyste po- 


wilanie splywu w Konstancy przez adtniralicję i zarząd odwiedzić i poznać stolicę zaprzyjaźnionego państwa, a zw. 


azem zamknąć obszerny » trudny program spływu złoże- 


cieli władz naczelnych Ligi Navala 


krótkie, choć podniosłe pozwo- 


tav 


miasla, oraz przeć r 
La ARE z apas: niem wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza Humuńskiego 


lilo szyhko dostać sic autobusem do Mamaia na teren 


i wizytą w naszem poselstwie. Po dwudniowym pobyć 
kc 
kraczając granicę rumuńsko-polską w ( 


ną lumunję, prze 
pori Ghica Wada 


w Bukareszcie, uczesinicy opuś 


przeznaczony pod obóz wypoczynkowy spływu i rozbić na 
noe, ule na całe R dni. Była wpraw 


mioty Juz nie na jedr 


dzie narazie trochę kłoparu z tym upragnionym obozem 
Sio. Nie laiwo Żeton pamiątkowy splywu, razdany ucze: 


knięcie lej imprezy przez p. gen, Wieczorkiewicza, jako za 


wieczorem dn. 18 sierpnia pociągiem warszawskim. 


ikom na zam- 


lecz dobrze się skońc: 


a nawet zamieszania, 
znaleźć drugi laki uroczy zakatek: piękne jezioro, nad któ 


„Salvamar” rozłożył się obóz spływu Ligi, slepeg 
ganizatora dotychezasowych spływów Ligi p. gen. Kwaś- 


res OTA nieobecnego tym razem kierownika, inicjatora i or- 


a o 200 metrów morze z rozległą plaża; wszystko oddalone 


niewskiego, hędzie nietylko miłem wspamnieniem, ale i 


8 km. od Konstancy, z którą jest całodzienna komuni 


ntabusowa za 7 lei (21 groszy). Szybko jednak przeminął 
j. rumuń. cyjnej imprezie. 


dowodem zaszczytnego udziału w lej niezwykłej i uirak- 


okres wypoczynku, a nadszedł dzień 15.VIIL., t 
skiego „Święta Morz 
Karol II w otoczeni 
z min. Arciszewskim, gen. Wieczorkiewiczem, dyr. Czermiń- 


po którego uroczystościsch król 
rządu, admiralicji, delegacji polskiej 


Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


skim, ppłk. Kowalewskim na czele złożył wizytę w obozie 
spływu, Uroczystości te znane sq z prasy codziennej. która 
bardzo szczegółowo przytaczala ich przebieg, Jak i znacz 


Król Rumuński Karol JI w otoczeniu (od prawej) Gen. Wleczorkiewicza, Premjera rumuńskiego, Min. Arciszew- 
sklero, Dyr. Czermińskiego i in. przechodzi przed frontem uczestników spływu w Mamaja 
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Delegacje Polski í władz rumuńskich w otoczew.» uczestników spływu po złożeniu wieńca na grobie nieznanego łał- 
n w Bukareszcie przed gmachem Muzeum Wojska od lewej: Pik Gilewicz (bokiem), Dyr. Czermiński, Gen. Wie- 
czorkiewicz, Gen Rouppert, Pik. Killński, Kpt. Młodzianowski i Radca Poniński 
Drugi spływ naokoło Berlina 
Zdawałoby się, że drugi międzynarolowy spływ dakała Włochy — 1 uczestnik, 
stolicy Niemie glu na odbywaja ç wioślerskie Węgry 1 uczestnik. 
mistrzostwa Kurupy, jak również względu na stupro Rezem więc 92 uczestników, z 8 państw i 34 klubów, (nie 
centowe zadowolenie uczestników poprzedniego spływu pa licząc gospodarzy, którzy w liczbie 12-tu przewodnicżyli 
n być znacznie licz | pierwsze 
Tymczasem rachuba taka zawiodła, dowodząc rez je W porównaniu ze spływem zeszłorocznym, liczącym 
zcze teg dzaju imprezy, jeżeli mają mieć liczebn przeszło 140 uczestników, w tem aż 65 Polaków, ten splyw 
pawodzenie, nie mogą by rzane z roku na rok był cie liezebnie skromniejszy, ule bynajmniej nie 


vni wielkiej ności zgło by mniejszy pod względem niemniej świetnego przy 


Zacni organizatorzy lak i pe 
szeñ, że ograniczyli liczbę uczestników z każdej narod gotowania organizacyjnego, ujmującej gościnności, 
do 40-tu. T trzcżenie okazało się zbedne, gd kanej wszędzie, gdziekolwiek splyw się zatrzymywał, pięk- 
la i tak przez ładną naradowość przekroczona ni na przejechanych pudberlniskich szlaków wodnych, jak 
była, a Włochy i Wegry miały w spływie tak sama w również pod wzgłędem niezmiernie ciekawego, pelnego 
roku ubiegłym po jednym wioślarzu. Byli to ci sami .Je- umzmatceń i atrnkcyj programu. 


uśmiechnięty Kóvessi. To też uczestniey, choć hylo ich mniej, wrócili tak sa- 
edstawiał się, jak ma zachwyceni 1 olśnieni. jak w roku ubiegłym, tak samo 


ynacy“: kamiezny Brastoli i 
Narodowoaściowo tegoroczny splyv 


następu, wydaje im się, że skarzystall z jakiejś wyjątkowej okazji, 
linia < 35 uczestników £ 18 klubó że byli na wielkiej fecie turystyczno-wodno-spurtowej, że 
Nowa 54 acacrinikaw 2 SAk udział w :pływie wart był znacznie więcej. niż faktycznie 
Polska — 16 uczestników z 8 klubów kosztawał 


Należałohy właściwie wyrazić zdziwienie, że tak mała 
wioślarzy polskich, gdyż (ylko $-ciu z takiej okazji sko- 
rzystało, (zwłaszczu w porównaniu z zeszłoroczną liczba 


65-ciu). Tembardzle], że wrażenia z plerwszega spływu by: 


(w tej liczhie 6 Niemek i 2 Niem 
Czechosłowacja—9 uczestników z 2 klubów (sami Niemcy), 
Belgja — 6 uczestników z $ klubów, 

Ilolandja 2 uczestników z 1 klubu, 
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ły jaknajlepsze, co powinno było zachęcić w lym roku do 
jeszcze liczniejszego udziału. Nie było, jak się zdaje, wio- 


wiedział, gdyż klu 


ślarza. któryby a projekcie spływu 
by były wielokrotnie zawiadamiane przez 
P. Z. T. W. o splywie, zapomaca jego programu 
ków udziału, plakatów i t. d. Rezultat tej akcji hyk, jak 
widzimy, niewielki. 


Referat tur. 
warun- 


Lista polskich uczestników spływu przedstawiała się 
następująco: 

W. Bernatowicz, W. Samol i Slef. Kopczyński z Klubu 
Wiośl. „Wista“ w Warszawie; Stefan Niewitecki z Bydgask 
Tow. Wiośl.; Jerzy Popławski z Włocławskiego T-wa Wiaśl 
R. Świstkówna z Poczt. Przysposob. Wojsk. w Bydgoszczy 
Alojzy i Zygmunt Sawiccy z Akad. Z. Sport. w Warszawie 
W. Pfeiffer z Pos, R, V, „Germania”, Poznań; W. Foede z 
Graudenzer R. V. Grudziądz; oraz panie: Fischer, Hedtke, 
Klunder, Kapp, Schutz i Zimmer z R. C, „Frithjof” Byd- 
goszez, 


Jest rzeczą charakterystyczną, że poza p. Zygmuntem 
Sawiekim, sekretarzem P. Z. T. W. który Wziął udział 
w spływie poniekąd z obowiązku, nikogo nie widzimy z 
uczestników poprzedniego spływu. To dowodzi, że ludzie 
nie chcą powtarzać swych wrażeń, choćby nawet hardza 
przyjemnych, zwłaszcza w udslępie jednego roku 

Nieobecnego referenta turystycznego P. Z. T. W. p. Wta- 
dysława Grzelaka, zastępował p. Waclaw Samol, posiada 
jacy gruntowna znajomość języka niemieckiego, jak rów 
nież ter nem. Był on kierownikiem 


u wodnega pod lie 


grupy polskiej. 
Pragram spływu był ułożony i wykonany umiejętnie. 


z pruwdziwem znawstwem, umiarem, w sposńh urozma!- 
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cony, a zarazem nie nużący uczestników, ku ich zupelne- 
mu zadowoleniu. 

Mistrzowskim naczelnikiem spływu był i tym razen 
jego inicjator p. Gustaw Polte, ku któremu zwracają s 
wdzięczne serca wszystkich uczestników którego praca 
zasługuje naprawdę na pelne uznanie. 

Oczywiście, że poza osobisiemi zaletami p. Polte d 
sponuje wprost idealnemi terenami wodnemi, ataczającemi 


Berlin. Dlatego też spływ okolicami tego wielkiego miasla 


zawsze hędzie mial szczególny urok, i zawsze będzie łut- 


wiejszy do przeprowadzenia, niż w pobliżu innych stolic, 
nie pasiadających lak wspaniałego położenia wodnego jaw 
Berlin. Szereg pięknych jezior o zalesionych brzegach, po 
łączonych licznemi kanałami, dwie rzeki; Szprewa i Ha 


wela - wszystko to tworzy kompleks wód obfitych w roz 
malęzienia i ciekawych wysoką kultura wybrzeży 


Niewytpliwie największą atrakcją programowa spływu 


były mistrzostwa Europy, obserwowane z 


rzez wszystkich uczestników spływu. W 


przejęciem 
tek -- przed- 
ele - mały. Hyl 


hiegi, w sobot: repeszaże, w nied: 


to wspaniały, pełen emocji, prawdziwie królewski wst 


do właściwego spływu. Grupę polską upoiło zdobycie przez 
Polskę dwóch mistrzostw Europy. Rzadko przeżywa się ta- 
kie chwile, kiedy na obcym terenie flaga Polska jest wcią- 
gana na wysoki maszł na znak zwycięstwa, głośniki pra 


ja nasz hymn narodowy, a 50.000 lu 


zi wstaje z miejsc 


i salutuje. Czyż nie warto bylo zgłosić się do spływu, tyl- 


ko dlalego, uhy taki moment przezyć? 
Kwatery dla uczestników spływa hyły przygotowane na 


sialku motorowym „Bałdur”, który pod wieczór stał zawsz 


tam, gdzie miał wypa 
W sohatę 17.8 adby 


zgodnie z programem, nucleg 


się wieczór powitalny z szeregiem 


Uczestnicy spływu dookoła Berlina na tle katedry 
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Szluzowanie łodzi podezas spływu dookoła Berlina 


przemówień w domu klubowym w Grunau. Nastepnego 
dnia, po finałach mistrzostw 


ropy — przepyszny, wielki 
Pal nocy letniej w ogromnej sali Krolla. Tegoż dnia ban 
kiet w Grossen Saal 

Trasa tegorocznego spływu była nieco odmienna, a jej 
Kierunek odwrotny: najpierw system wód Szprewy, a po. 
tem Haveli, W poniedzialek 
Klubu 
nau przyfechano tego dnia do Kalkberge, gdzie pa pəd- 


A odbył się start łodzi sply- 


wowych z przysta portowego Pocztowego. Z Gru- 


wieczorku zwiedzano kumieniolomy. Wieczorem, po kola- 
cji odbyła się zabawa w Towarzystwie Młodzicży w Kalk- 
bery 


. Tamże były przygotowane kwatery dla uczestników 
jątkowo nie na „Bałdurze”). Długość trasy w pler- 
wszym dnia 21 km. 
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We włorek 20.4 przejechano również 21 km. z Kalkher- 
ge przez Rahnsdorf i Grosser Miiggelsee do Aherschóne- 
wcide. Na obiad zatrzymana się w restauracji Miygelhart, 
poczem zwiedzana stację ralunkową Towarzystwa Hatow- 
niczega Związków Wodnych z Berlina i okolic. Podwiecza- 
rek spożylo w Klubie Wioślarskim „Osram“, a kolację w 
Klubie Wioślarskim „Sturmvayel”. Tamże odbyła się wspól 
na wieczarnica z członkami kulonji wioślarskiej w Schóne- 


weide. 


W środę 21.8 przebyto trasę długości 33 km. z Schüne- 
weide przez Siadtsprec i Charlolenburger Schleusse do P1- 
chcisdorf. Na obiad zatrzymano się po drodze w restaura 
ondelhafen“, — a po padwieczarku w gaspodzie „ł 
* 4 kolacji odbyła się zabawa lowarzyska z człon- 
kami spandawskich klubów wioślarskich. 


W czwariek 22.8 pa śniadaniu w „Howelblik* zwiedza- 
nu autokarami Berlin, państwowe Pole Sportowe (przyszły 
sładjon olimpijski), lotnisko i Zoo. Obiad był wspólny u 
Krolla, a wieczór -- wolny do dyspozycji uczestników. 

W pistek 23.8 przejechana trasę długości 28 km. z Pi- 
chelsdor(u przez Grosser Wansee do Potsdamu. Po drodze 
zatrzymano się na wiclkiej plaży nad jeziorem Wann. 


Wspaniały obiad z szeregiem toastów spożylo w sławnym 
Berlińskim Klubie Wioślarskim, a wspólną kolację w por- 
cie wodnym lotniczym nad Templiner See, 

W sobotę dn. 248 po pierwszem śniadaniu zwiedzano 
ubytki Potsdamu (wspaniały park I pałac „Sana Souci"), 
poczem pojechano łodziami 15 km. do Werder, gdzie a godz. 
16-0j spożylo podwieczorek w „Hanenstein" w towarzystwie 
członków Klubu Wioślarskiego w Werder. Wieczorem zań 
po kolacji odbył się wielki festyn na Bismarckhdhe. 


W niedziele 25.8 przejechano ogółem 17 km. z Werder 
przez Paretzer Kanał do Nedlitz. Podczas podwieczorku na 
„Baldurze* okrążono wyspe „Pawią”, kolację spażyto w 
restauracji nad jeziorem Dziewiczem. 


W poniedziałek 26.8 przejechano ostatni etap spływu, 
długości 35 km. z Nedlitz przez Grlebnitzsec | Teltowkanal 
do Baumschulenweg, gdzie nastąpiło zakończenie napływu 
myciem i czyszczeniem łodzi, Podwieczorek i kolacja były 
przygolowane w klubie wloślarskim w Raumschulenwey. 
Paczem nastąpiło pożegnanie | rozwiązanie spływu. 


We wtorek 27.8 pa ostatnim noclegu nn „ałdurze” i 


się do kra 


śniedaniu uezestnicy spływu poczęli rozjeżdźi 
jów rodzimych, uwożąc ze sobą Jak najmilsze wspomni: 
nie dni, spędzonych w Berlinie i jego malawniczych oko- 


isen 


W. G. 


SZWECKIE MOTORY PRZYCZEPNE ŠWIATOWEJ MARKI 


„PEN TA” 


OD 4 DO 18 KM 
DLA SPORTU i PRZEMYSŁU 


NIEZAWODNE 


NIEZMIERNIE OSZCZĘDNE W RUCHU 


REPREZENTACJA NA POLSKĘ: 


POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE 


„ASEA” 


S. A. 


WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA I 


AJENCI DO SPRZEDAŻY POSZUKIWANI 


Na torze w Grün. 


urządzane są specjalne zawody 


młodzieży szkolnej na oś 
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owiosłowych kanadyjkach 


Wioślarstwo niemieckie a olimpiada 


Mistrzostwa wioślarskie Europy w (riinau przynlosły 
nam olbrzymią ilość doświadczeń i wskaz. 


ñ na przyszłość 
Dla hacznega obserwatora byla to prawdziwa kopalnia, z któ- 


rej czerpać można było obydwoma rękami i to we wszyst- 
h punklach sportu wioślarskiego. Dla nas szczególnie 


ważne były sprawy związane z przygotowaniem olimpij 
skiem, ponieważ po wielkim sukcesie zych  skifistów 
musimy także zdobyć adpowiednic miejsce na regatach 


olimpijskich. 

Miałem możność rozmawiania z kierownikiem wielu eks- 
pedycyj mnych pańsiw na lematy przygotowania olimpij- 
skiego i mogłem stwierdzić, że sprawa la w rozmaitych 
państwach jest też rozmaicie polrakłowana. Na pierwszy 
plan rzucały się wprost Niemcy ze swoją olbrzymia ma- 
chiną organizacyjną. Informacyj, dotyczących przygotowa- 
nia emców do OQlimpjady, udzielili m! nader życzliwie 
pp. Maak, Seidenschnur i Fertig, n więc ci, którzy „siedzą” 
w tej robocie po uszy. 


Zanim omówię pracę Niemiec na tym terenie chec za- 
znajomić czytelników z kilkoma szczegółaini, dotyczącemi 
ogólnej organizacji związku niemieckiego. Otóż, zwięzck 
len ro istny kolos. Liczy on ak. 700 klubów i ok. 200.000 
członków. W porównaniu z naszym związkiem jest to więc 
naprawdę gigantyczny zwięzek. Biuro D.I V. mieści się 
w Berlinie przy Seydelstrasse i zajmuje całe piętro. 


Kierownika D. H. V. czyli t. zw. Filhreru mianuje Reichs- 
aportfiihrer, którym obeenie jest, jak wiadomo, p. von 
Tachammer und Osten, Fihrerem D. R. V. jest obecnie p- 
Pauli, który zastał już w r. 1933 wybrany prezesem związ- 
ku, przez ostatni „Ruderteg" czyli sejmik wlołlarzy nle- 


mieckich, a następnie zostal zatwierdzony na tem stano- 
wisku przez Jieichssnarifuhrera. P, Pauli jest równocześnie 
kierownikiem wydziału wioślarskiega w Państwowym Zwiąż 


Sportowym (Reichsbund fur Lenbesiihungen). Cale 


Niemcy zostały podzielone na 16 okręgów, klórym prze- 


Aodniczą Fihrerży mianowani przez głównego kierownika 
D. R. V, Organiz 
polityczne, natamiast samym istotnym sportem zajmuja 


się kluby oraz, jeśli chodzi o organizację regat, miejscowe 


a okręgu ma na celu raczej Wskazania 


komitely regatowe (Tegatta-Verein) 


Zarząd Z 
Jest tylko 4. zw. rada przyboczna kierownika, którą two- 


ku w naszem zrozumieniu nie istnieje 


rzą kierownicy poszczególnych wydziałów, mianowani 
przez Führera D. R. V. Pracują oni zupełnie samodzicini 
i sę odpowiedzialni tylko przed Fuhrerem D. R, V. Mię- 
dzy poszczególnymi klubami, a związkiem niema jednak 
pośredniej organizacji I wszelkie sprawy, jak skladki. 
sprawozdania i t. d. kluby załat wprost ze związ- 


Alarstwa 


Związek Niemiecki posiada wydziały: dla 
kobiecego, dla wioślurstwa młodzieży, wydział pr 
propagandy, wydział turystyczny, wydział regatowy (arua- 
nizacji regat) oraz wydział dla wioślarstwa młodzieży 


akademickiej. Kierownicy tych wydziałów zbierają się 
wraz z kierownikami poszczególnych okręgów (Gauen) i 
omawiają aktualne sprawy, jednek uchwały tego zjazdu 
posiadają wartość Jedynie informacyjno-doradczą dla 
Fiihrera D. R. V., a nie wiążącą. Ostatni „Rudertag” zjazd 
delegatów — sejmik — miał miejsce w r. 1533, obecnie 
prawdopodobnie zostanie zwołany iaki Sejmik, ule także 
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i on bedzie miał znaczenie 


wodawcze. 


Zasada odpowiedzialności indywidualnej i jednostkowe- 
go kierownictwa zwyciężyła w Niemczech bezapelacyjnie, 
zie abeenie doskona- 


1, jak twierdzą fachowcy, cała rzecz i 
le. Np. olbrzymi aparat organizacyjny regat o mistrzostwo 
Europy został również aparty a taką jednostkową pracę 
i wogóle odbyły sie tylka 3 zebrania członków komite- 
tu organizacyjnego. Kto miał możność zobaczenia regat 
herlińskich, ten widział, że wszystko stało na niesłychanie 
wysokim poziomie organizacyjnym. 

Przygotowaniem olimpijskiem kieruje osobiście prezes 
a właściwie Führer D. R. V. p. Pauli. Powołano do życia 
t zw. „Olympia-Zelle”, które można porównać do naszych 
ośrodków przygotowania alimnijskiego z tą różnicą, że 
„Olympia-Zelle" mają dużo lużniejszy charakter, niż nasze 
ośrodki, które ustalono właściwie raz na cały sezon. W 
Niemczech przez le „Zelle" przewija się przez cały sc- 
zon setki wioślarzy, kiórych wymienia się w miare lego, 
Jak robia postępy. Pod koniec sczanu w „Zelle” tych zo- 
slaja tylko wioślarze najwyższej klasy 


iar wioślarzy. 


mcy wogóle uskarżają się na.. nad 
ypada to na paradoks, ale faklem jest, że przeglądnięcie 


całej lej masy wioślarzy i zakwalifikowanie ich da ośrod- 
ka olimpijskiego wymaga olbrzymiej pracy, a przedewszy- 
stkiem czasu. Praca ta jest tem trudniejsze, że D. R. V. 
nie prowadzi wcale kartoteki swych wioślarzy i klasyfi- 
kacji oficjalnej. Dopiero teraz, jak mnie  polnformowal 
(Gieschaftsfuhrer D. R. V.“ p. Fertig związek niemiecki ma 
i prowadzenie takiej kartoteki, gzyż 
hrak jej daje się dość dotkliwie odczuć, Ciekawem jest, że 
mimo hraku oficjalnej klasyfikacji w Niemczech wypadki 
przekroczenia regulaminu w zakresie klasyfikacji wiośle 


w planie założenie 


rzy, a więc np. starlu młodszego w nowicjuszach, trafiajy 
xię niesłychanie rzadko i jeśli nawet mają miejsce. to tylko 
Dowodzi to bardzo wyso- 
kiego poczucia loLalności sportowej wśród wioślarzy nie 


skutkiem jakiegoś przeaczenia 


mieckich. 
Związek Niemiecki niema również instytucji sędziów 


także teraz dopiero ma być instytucja taka 


związkowych 
powołana do życ 


Wracając da przygotowania olimpijskiego to, w Niem- 
czech utworzono 7 ośrodków przygotowania, a mianawicie 
w Berlinie, Królewcu, Szczecinie, Hamburgu, Würzburgu, 
Moguncji i Kolonji. Największy oczywiście nacisk położa- 


no na ośrodek berliński, który uróst do znaczenia repre- 


zentac, 


państwowej. Wszysikie kluhy ohowiązane są do 
słowa 
protestu. Trenerów w poszczególnych ośrodkach opłacają 
kluby danej miejscowości, za wyjątkiem Berlina, gdzie tre 


oddania swych wioślarzy do „Olympia-Zelle* hez 


Przystań Berliner Ruder Club 


WODNY Rok 11 


ner p. Gehrmen jest apłacany przez D. R. V. Natomiast 


Zwiazek Niemiecki pokrywa koszty podróży osad związ- 
kowych (Vernadsmannschaft), jeśli chodzi o regaty kw 
lifikacyjne i eliminacyjne. 


Sprawa osad kombinowanych nie jest tak prosta, jakby 
się wydawalo. Wprawdzie uzyskuje się w ten sposób fak- 
tycznie osadę duża silniejszą fizycznie od osady klubowej, 
ule osada ta pozbawiona jest tej siły psychicznej, którą 
daje przywiązanie do barw klubowych, zżycie się i kole. 
żeństwo. To leż osady kombinowane maja także | swych 
przeciwników. Jeśli jednak chodzi a istotę rzeczy lo, 
biorac pod uwagę, że w hiegach czwórek, czwórek hez 
slernika i ósemek na mistrzostwach Niemiec osady związ- 
kowe okazały się bez konkurencji, zarzuty przeciw kom- 
binowanym osadom bledną i stają się nieistotne. 


Wioślarze zakwalifikowani da „Olympia-Zelle”, a trze- 
ba dodać, że o zaszczyt len każdy wioślarz stara się, jak 
może, składają odpowiednie ślubowanie treningowe i w 
razie przekroczenia przepisów lreningowych zostają auto- 
matycznie skreśleni z listy członków. Przepisy treningowe 
wydane przez D. R. V, drukiem kilkanaście 
punktów (dwie strony drobnega druku) i nie sposób je lu 
przedrukowywać, w każdym razie stwierdzić należy, że w 
przepisach tych znajduje się to wszystko, co i u nas led 
retycznie powinno mie miejsce, a więc zakaz palenia, pi 
cla, stosunków płciowych, nakaz wczesnego kładzenia się 
na spoczynek, stosowania się da wskazówek trenera, zakaź 
kąpieli rzecznych i słonecznych i t, d. i 1, d. Jak mi opo- 
wiadano wypadki przekroczenia przepisów trafiają się nie. 
słychanie rzadko. 


zawieraja 


Gdy mi tv opawiadano — przypomniała mi się jedna 
z osad krakowskich, która na tydzień przed regałami checia 
ła jechać w mieszanem towarzystwie na wycieczkę. pola- 
czaną z kąpielami i 1, p. rożrywkami. 


Wioślarze, członkowie „Olympia-Zelle" są skoszarowani 
na jednej z przystani w Berlinie do dyspozycji ich stoi 
wielka, nowa przystań zwiążkowa nad jeziorem [mas 
Tam wioślarze mieszkają od 1 lisiopada do końca sezonu, 
a więc do pałowy sierpnia. Mieszkanie otrzymują oni bez- 
płalnie © natomiast pożywienie muszę tobie już sami 
opłacać. Związek daje swym osadom łodzie do dyspozycji, 
masażystę, kąpiele I opiekę lekarska. W całości więc na ce- 
le przygotowania olimpijskiego ida olbrzymie sumy pie- 
między, których dostarcza t. zw. Olympia-Fond na i kasa 
państwowa. 


Nie należy sądzić, aby inslylucja osad związkowych 
działała osłabiająco na inicjalywę klubów. Wprost prze- 
ciwnie kluhy nie rezygnują wcale ze swych amhicji | np. 
w mistrzostwie dwójek bez sternika i ze sternikiem zwy- 
ciężyły asady klubowe (Dresdner R. V. i Ú. V. Helas Ber- 
lin) przeciwko osadom trenowanym przez trenerów związ- 


kowych. 


Co zwraca kolosulną uwagę. to wielkie przywiązanie 
wioślarzy niemieckich do swego sportu, ambicja 1 wielkie 
poczucle dyscypliny. Współpraca z nimi jest skutkiem te- 
go szalenie ułatwiona, gdyż zawsze liczyć można na wla- 
śclwe zrozumienie danego polecenia 4 stupracentowe wy- 
konanie tego polecenie. 

Niesłychanie ważnem jest także to, że D. R. V. daje 
swoim osadom nawe łodzie i wiaslu. zbudowane według 
wskazówek treners. Znaczną większość łodzi związkowych 
dostarczyła firma F, Pirzch Herlin, dwie czwórki dla Wiirz- 
burga zbudowała stocznia Zieglera w Wirzburgu, wiosła 
wszystkie to fabrykat firmy F. Praizel, które] jeden z 
współwłańciciel| specjalnie troskliwą opieką otaczał pol- 
skich wioślarzy w czasie ich pobytu w Berlinie. 
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Pazustawałaby do omówienia jedynie metoda pracy. Tu- 
tai niema nadzwyczajnej filozafji. Osady niemieckie nie 
winsłują nowoczesnym stylem Fairbairna, ale 
byloby twierdzen 


trudnem 


, ze wiosłaja one stylem arlodoksyjnym 
W każdym razie praca wiosła w wodzie Jest niesłychanie 
szybka i mocna, przyłącza się do tego silne wahanie kre- 
Odrzul 
wrażenie daść 
sztywne. Mimo ta przyśpieszenie tempa na (iniszu i wkład- 
kach postępuje bardzo szybko, przyczem nic widać skra 
canin pociągnięcia. 

Mialem sposobność zobaczenia 
ślarskich. Z zadowoleniem stwierdziłem. że są la przy:ta 


gosłupa z dość znacznem wychyłeniem da tylu. 
jest szybki í slanowczy, całość jednak ro 


kilku przystani wio- 


nie w całem tego słowa znaczeniu wieślarskie. A więc na 
pierwszy plan wysunięty jest olbrzymi hangar na łodzie 
szalnie dla zawodników i łazienki, pokoje dla trenujących 
i baseny. Tak np. Berliner Ruder Club, połażany przepick 
nie nad Wansee posiada nawet dwa baseny, jeden dla po 
cząlkujących. a drugi dla wprawnych. Równiez wspaniały 
hasen posiada R. V. Allianz nad Langer See w Grunau. In- 
ne rzeczy usunięle są juz na drugi plan. We wszystkich 
przystaniach znajdują się duże sale klubowe na posiedze- 
nia 
il p, ale nigdzie nie widziałem kortów tenisowych, ply- 
walni i 1, p. urządzeń, które na naszych przystaniach je 
dynie odciąkają wioślarzy ad właściwego tportu, t. j. ód 
wiasłowan 

Gdyby k 


zchrania oraz mnicjsze salki dla zchrań zarządów 


yś z klubów polskich miał zamiar budować 


nowa przystań, lo radziłbym przediem zapoznać się # 
nami i zdjęciami przystani niemieckich. Hędzie lo bardzo 


truktywne zajęć 
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O planach wioślarzy niemieckich na przyszłość była mi 
już nicea trudniej dowiedzieć się. Wszędzie mówiono mi, 
łe doświadczenia regal herlińskich zastaną odpowiednia 
wykorzystane. Jedna nie ulega watpliwości, a mianowicie 
to, że „Olympia-Zelle* i osady kamhinowane zostaną na- 
dal padtrzymane a nawet wzmacniane. Ponadto w Berlinr= 
zoslanie utworzony specjalny ośrodek treningowy dla ski- 
fistów, który prowadzić hędzie trener angielski Cordery, ten 
sem, który „zrobił“ S 


chafera i tegoroczne dwójkę bez ster 
nika. Tehodzi on za jednego z najlepszych trenerów współ- 
czesnych. 

des dużo, duża dałoby się powiedzieć o 
pracy wiaślarzy ni 


osobach 
emiechich. Atinosfera porzadku, energ), 
sprawnej organizacji panująca w całym związku zachęca 
do pracy. 


Praca w tych warunkach jest prawdziwa przy- 
Jemnością, zwłaszcza, że znajduje ona swój addźwick w 
społeczeństwie. Oglądając (c wspo: 


iate przyslanie, przy- 
glątając się doskonałym warunkom pracy wioślarzy nie 
mirekich, mimowoli wracałcin myślą do naszych przyslani 
i kluhów, gdzie coraz bardziej zanika prawdziwy sport 
wioślarski, gdzie miejsce tega najwspanialszego ćwiczenia 
ciała, jakiem jest wroslowanie zajmuje bezcelowe 


rowanie" po rzece, gdzie i kąpiel i „parowanie się” 


wużniejszem jest od porządnego Ireningu sportowego. 
Ale nie tracę nadzicji, że dwa wspaniałe zwycięstwa na- 
szych skifistów obudzą a; 


bicję naszych klubów, które pa 
tym hodźeu wezmą się do pracy i doprowadza do lego, aby 


nietylko jedynki i dwó ki 


yśrywały mistrzostwa Europy, 
ale także czwórki i ósemki. To powinno być naszym nie- 
tylko marzeniem, ale i celem. 


WŁ 


Wioślarskie mistrzostwa Polski w cyfrach 


Tegoraczne regaty związkowe dorzuciły nam do po 
przedniej cyfry 68 mistrzawskich biegów nowych 7. Tak 
więc ad r. 1920, kiedy odbyły sie po raz pierwszy mistrzo- 
siwa Polski rozegrano ogólem 75 biegów o mistrzostwa 
Polski, Na cyfrę te składają się: 13 biegów jedynek, 10 
biegów dwójek podwójnych, 7 biegów dwójek, 7 biegów 
dwójek bez sternika, 16 biegów czwórek, 9 biegów czwórek 
bez sternika i 13 hicgów ósemek. 


Rekordzistą mistrzosiw pozostał nadal Kłub Wioślar 
ski z r. 1904 Poznań, mimo, iż w r. bicż. zdohył „tylko“ 
jedno mistrzostwo. Ogilem K W. ,O4“ zdobył dotychczas 
20 tylulów mstrzowskich, a to 5 na czwórkach, 3 na 
czwórkach bez sternika, Ń na ósemkach, 4 na dwójkach bez 
sternika, 2 na dwójkach ze sternikiem i 1 na dwójkach 
podwójnych. 


Drugim skolei kluhem jest Warszawskie Towarzystwo 
Wioślarskie, które podwyższyło swój stan posiadania do 
13 tytułów mistrzowskich. Na liczbę tę składają sie: 3 je- 
dynki, 4 dwójki podwójne, 1 ósemki, 1 dwójki ze sterni- 
kiem, 1 czwórki, 2 czwórki bez sternika i 1 dwójki bez 
sternika. 


Trzecie miejsce zajmuje Bydgoskie Towarzystwa Wio- 
ślarskie, mając 11 mistrzostw Polski; a to $ na czwórkach, 
3 na czwórkach bez sternika i 3 na ósemkach 

Na czwarte miejsce wysunął się pa ostalnich mistrzo- 
atwach A. Z. S. Kraków, który posiada 9 mistrzostw, w tem 
aż 7 na Jedynkach, s 2 na dwójkach podwójnych. 

Na piąte miejsce spadł słynny dawniej A. Z. S. War 
szawa, który ma bez zmian 8 mistrzostw: 4 na czwórkach 
1 4 na ósemkach. 


Dalsze mlejsca zajmuja: 6) Towarzystwo Wioślarskie 


Włocławck 5 mistrzostw: 4 na dwójkach ze sternikiem i 1 
na dwójkach bez sternika, 7) PTW Tryton Poznań 2 mi- 
strzostwa: 1 na dwójkach podwójnych i 1 na czwórkach 
hez sternika 8) Klub Wioślarski Toruń 2 mistrzostwa: 1 
na dwójkach podwójnych i 1 na jedynkach. 9) Oddzial 
Winślarski Sakoła Krakowskiego 2 mistrzostwa na jedyn 
kach. 10) AZS Poznań 1 mistrzostwo na czwórkach, 11) 
Tuwarzystwo Wioślarskie Płock 1 mistrzostwo na dwójkach 
bez sternika, 12) K. W. „Wisła 


na dwójkach podwójnych. Liczba 12 zaledwie towarz: 


Warszawa 1 mistrzostwo 
"ES 


h regatach 


w Gdańsku w dn. 23/VI r. h. 


Wioślarze polscy na międzynarodow. 
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klóre wpisały się na liste mistrzowską dowodzi jak bar- 
dzo trudnem jest zdobycie tytułu mistrza Polski w wio 
Ślarstwie. 

Jeżeliby dotychczas zdobyte mistrzostwa przeliczyć na 
punkly wg. Regulaminu Regalowego, to kolejność klubów 
przedstawiłaby się jak następuje: 1) K. W. „O4* Poznań 
708 pkt, 2) Bydgoskie T. W. 504 p., 3) AZS Warszawa 400 
p. 4) WIW Warszawa 359 p, 5) AZS Kraków 153 p, 6) 
"T. W. Włocławek 101 p., 7) PTW Tryton Poznań 61 p. 8) 
AZS Poznań 41 p., 9) K. W. Toruń 36 p, 10) OWSK Kra- 
ków 34 p, J1) T. W. Płock 21 p, 12) K. W „Wisła” War- 
szawa 21 p. 

„Rekordzisią” indywidualnym jest znakomity wi 
K. W. „04% Poznań Wiłalis Leparowski, który zdobył do 
tychczas 14 tytułów mistrzowskich. Jest to znakomity wy- 
czyn, który zapewne nieprędko zostanie dościgniony, tem- 
posiadacz tego rekordu wcale nie myśli wy- 


larz 


bardziej, š 
cofywać się z czynnego życia regatowego. 

Dalsze miejsca w tej „labeli“ zajmuja: 2) St. Jurkow- 
ski (K. W. „O4*) 10 mistrzostw, 3) W. Tuliszka (K. W. 
n04”) 9 mistrzostw. 4) H. Niczabiłowski (AZS Warszawa) 
4 mistrzostw. 

Piąte miejsce: po 7 mistrzostw zajmują: J. Mikułajczak 
i M. Tuliszka (K. W. „O4), J. Braun (BTW Bydgoszcz), R 
Vercy (AZS Kraków). Dziewiąte miejsce: po 6 mistrzostw; 
H, Budziński (K. W „O4*), O. Gordziałkowski (AZS War- 

Z, Kasprzak (K. W. „O4”), 12) po 5 mistrzostw: H, 


s p. W. Szelegowski (T. W. Włocławek), L. 
Kulej (AZS Warszawa), P. Kurnicki (AZS Warszawa), Dr. 
D. Tilgner (K. W. „O4* i WTW), M. Ciechanowski, T. 
Szrajda (BTW Bydgoszcz), 

19) pa 4 mistrzostwa: W. Długoszewski (OWSK Kra- 
ków), J. Lisicki (WTW Warszawa), L. Birkohole (BTW), 
B. Ormanowski (BTW) F. Krauze (BTW), E. Kobyliński 
(WTW). 

25) po A mistrzostwa: A. Osłecimski-Czapski (WTW), 
J. Ślązak (WTW), A, Moschalewicz (K, W. „04*), L. Zie 
liński (RTW) R. Rorzuchowski (WTW), S. Pasikowski 
(BTW) 

31) po 2 mistrzostwa: W. Harwicki (K. W. Toruń), Z. 
Jabrzemski (WTW), E. Jankowski (BTW), F. Młodyszew- 
ski (BTW I Trytan Poznań), F. Bronikowski (BTW) J. 
Dobrowolski (AZS Warszawa), P. Twardowski (BTW) L.. 
Twardowski (RTW), dr. J. Mazurek (AZS Warszawa). St 
iatkowski (AZS Warszawa), M Zięlkiewicz (K. W. „04“), 
Ł. May (A. Z. S, Warszawa), J. Łaszewski (AZS Warszawa!, 
S. Cybulski (AZS Warszawa), S. Jachimowicz (K. W. „04"), 
Ciesielski (ATW), L. Treuchel (BTW), J. Ustupski (AZS 
Kraków). St. Seweryn (W. T. W.) 

50) miejsce za'mują wioślarze, kiórzy tylko raz dostąpi: 
li zaszczytu zdobycia tytułu misirzą Polski. Sa to wiaśla- 
rze: Stefan Wróhel (WTW), T. Pułkowski (K. W. Toruń), 


Tylko co ukazała się doskonała książka p. t. 


„WIOŚLARSTWO” 


w opracowaniu p. WŁODZIMIERZA DŁUGOSZEWSKIEGO 
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H. Napierala (BTW), B. Drewek (BTW), M Keller (Try- 
ton), R. Kastka (Tryton"), L. Olszewski (Tryton), J. Wi- 
teeki (RTW), T. Maltze (AZS Warszawa), F. Janik (BTW) 
M. Figurski (BTW), Drozd (AZS Poznań), Wysiatycki (AZS 
Poznań), Talarczyk (AZS Poznań), Szenkler (AZS Poz 
nań), E. Sirug (AZS Warszawa), Su, Lilpop (AZS Warsza- 
wa), SL. Kilzman (WTW), W. Okniński (WTW), A. Ol- 
szewski (WTW), S. Wądołowski (WTW), A. Kuneewicz 
(WTW), J. Wiśniewski (WTW), S. Lutyk (AZS Warszawa), 
Seredyński Kozakowski (AZS W-wa), A. 
Nollan (A W-wa), M. Wodziański (AZS W-wa), J. Po- 
czohut (AZS Warszawa), H. Grygiel (K. W. „O4”), J. el- 
kiewicz (K. W. „O4“), J. Kasprzak (K W. „04") J. Bo- 
rzuchowski (K. W. „Wisla“ Warszaws), J. Ślesicki (K. W. 
i: Warszawa), F. Łabędzki (WTW), S. Patecki 
A. Włodarczak (Tryton), M. Radzimski (Tryton), 
Dyhalski (K, W „04*), M. Rudziński (K, W. „O04*). 
J. Kawiecki (T. W. Plock), M. Łukaszewski (T. W. Płock), 
J. Laszkiewicz (K. W. „O4'), J. Rataj (K. W, „04“), J. 
Jakubowski („K- W. ,O4"), B. Lange (K, W. „O4”), St. 
Urban (WTW), W. Ludwiczak (K. W „04"), F. Górski 
(K, w. „O: F. Broniec (BTW), F. Antonowicz (WTW). 

Tak więc cała lista mistrzów Polski obejmuje 100 naz- 
wisk. Jak na 16 lat historji polskiego wiaślarstwa w Pol- 
sce Niepodległej i 75 biegów o mistrzostwa, to cyfra 100 
nazwisk nie jest zbyt duża. 


Wreszcie statystyka sterników: na czele nadal utrzy- 
muje się „old-hoy* Wł. Nadratowski, który 5 razy prowa- 
dził osady AZS Warszawa do zwycięstwa. Dalsze miejsca 
zajmuje: 2) po 4 mistrzastwa; M. Bącler (K. W. „04"), B 
Zimny („K. W. „O4*), H. Ceglelski (BTW), 5 miejsce po 
2 mistrzostwa: dr, St. Siemiątkowski (BTW), St. Gawron- 
ski (T. W. Włoclawek), dr. J. Mazurek (AZS Warszawa I 
AZS Poznań), St. Kawalec (T. W. Włocławek), J. Skoli- 
mowski (WTW). 


10 miejsce po 1 mistrzostwie: F. Brzeziński (BTW), St. 
Grodzki (AZS Warszawa), L. Majewski (WTW), E. Czap- 
lieki (AZS Warszawa) i J. Tuczyk (K. W. „04*), Ogółem 
więc 14 sterników. 


Statystykę powyższą możnaby jeszcze uzupełnić sędzia- 
mi i arbitrami oraz starterami. Niestety, materjnł posia- 
dany w tym zakresie jest już szczuplejszy, n obliczenie lej 
statystyki jest narazie przynajmniej niemożliwem. A trze- 
ha przyznać, że nazwiska organizalorów również zasługu- 
Ja na to, aby je od czasu do czasu przypomnieć. Byli to 
ludzie, którzy przykładali dużo swych sił i zdrowia przy 
budowie dzisiejszej potęgi polskiego wioślarstwa. Mamy 
jednak nadzieję, że zasługi tych ludzi zostana adpowiednio 
wyróżnione przez FZTW na wzór odpowiednich oznak uz- 
nania, Jakie spotyka się zagranicą. 


Captain. 


Pozatem polecamy: 
E. LENARTOWICZA 
„PODRĘCZNIK WIOŚLARSTWA REGATOWEGO" 
Cena 1.50 zł. 
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Wolna trybuna 


Od redakcji: wobec dużego 


linieresowania, jaki wywołał artykuł w „Polsce Zbrojnej”, zamieszczamy nadesłane wam 


dwa artykuły i dajemy możność w dalszym ciagu wypowiedzenia się osobom zainteresowanym, 


Jeden pałac więcej 


W „Polsce Zbrojnej“ z da. 26 sierpnia b. r. czylumy 
olśniewający program „orgenizacji” jachtingu morskiego. 
którego punktem kulminscyjnym ma być zhudowanie nad 
nowym basenem jachtowym wspaniałego pałacu „reprezen- 
lacyjnego". Pałac ten miałby pomieścić w sobie wszysl- 
kie kluby żeglarskie i wszystkie ośrodki szkolne, O kosztuch 
mema wzmianki, ale znając dolychczasowe podobne In- 
weśtycje i rzuciwszy okiem na zamieszczony w „Polsce 
Zbrojnej" schematyczny plan, można być pewnym, że i lu 
Kosztarys zamknie się pokażną siedmiocyfrowę cyfry. Je- 
żeli podsumujemy koszty datychezasowych dwóch „pat 
ców“ i przypuszezalny koszt nowego pro/ektu, ta otrzy- 
mamy daść pokaźną sumkę 4 do 5 miljonów złotych. Jak 
wyglądałby nasz jachling, gdyby choć połowa tej sumy 
zastała zużyta na budowę jachtów, nie potrzeba chyha sze- 
rzej wywodzie. 

Aulor artykułu, prawdopodobnie mieszkaniec „pałacu“, 

politawaniem wspomina o „drewniskach” mniej w ma- 
mong opływających klubów, tak jakby poziom sportowy 
zależał od więcej lub mniej luksusowego lokalu. Tymcza- 
"em widzimy zupełnie co innego. W „drewniskach”* gnież- 
Ani się prawdziwy duch żeglarski i stamtąd wychodzą nasi 
Vajlepsi żeglarze, gdy tymczasem w brydżowo-dancinga- 
wych pałacach coraz niklejsze przejawiają się wyczyny 
sporlawe, Nawiasem mówiąc, nie zawsze „palac” jest pick- 
niejszy od drewniaka, szczególnie, jeżeli nie „pusuje” do 
krajobrazu — vide: hotel-pension z nad jeziore Gerda, na 
brzegu jezior Augustowskich. , 

Ale wróćmy z dziedziny ekonomji i estetyki budowlanej 
do bardziej nas Interesującej kwestji, t. j. do oświetlenia 
Projektu p. W. B. z punktu widzenia interesów żeglarstwa 

A więc przedewszystkiem zastanówmy się, czy la 
nbałac* reprezeniacyjny jest rzeczywiście w Gdyni po- 
trzcbny? 

Nie ulega wątpliwości, że obcene pomieszczenie naszych 
klubów żeglarskich w Gdyni jest mniej, niż skromne i bar- 
dzo ciasne, ale Jest to, jak sam autor omawianego artykułu 
zaznacza, prowizorjum. Kluby potrzebują przeto bezwęt- 
pienia lepszego į hardziej odpowiadającego ich znaczeniu 
Pomieszczenia, Smiemy jednak wątpić, czy proponowane 
tem „zmazaniem grzechu pier- 


rozwiązanie hędzie właś! 
Waradnego i odkupieniem 

Każdy klub ma swoją indywidualność | swoje oblicze. 
Czy skupienie dwóch czy więcej klubów pod jednym da- 
chem hędzie korzystne? Wszelkie „condominia“, nawet 
brzy najlepszych chęciach, kryja w sobie zarodek niezgo- 
dy, która w ostatecznej konsekwencji musi odbić się uJe- 
mnie na sporcie, Dwóch gospodarzy w jednym gmachu jest 
nie do pomyślenia, u żehy poważny klub zgodził się być 
sublokatorem, również. 

Ale przypuśćmy nawet, że znajdzie siłę jakiś „modus vi- 
vendi“ dwóch klubów (ale nie więcej), lo z reprezentacyj- 
nością będzie gorzej, jeżeli (en gmach „reprezenlacyjny” 
hędzie mieścił chociażby tylko jeszcze jakiś „Ośrodek mar- 
ski" z jego wychowankami w mało reprezentacyjnych ubra- 
siss 

Reprezeniować można i w skromnym lokalu, gdyż cu- 


dzoziemskim jachtamenom +%  zaimponujemy brydšewe- 
ich z pewnością 


dancingowym luksusem, lecz ujmiemy 
prawdziwie żeglarsko-kolcżeńskim nastrojem. Jeżeli będzie 


chodziła o r. zw, reprezentację na wielką skalę, to znajdzie 
Się z pewnością w Gdyni odpowiedni lokal na urządzenie 
hankietu czy balu. 

Z punktu widzenia reprezentacji jest więc budowa tak 
kosztownego budynku zbyteczna. 

Czy pomieszczenie ośrodków szkaleniu razem z klubami 
jest wskazane? 

Slanowezo nie Ośradki te powinny hyć umieszeżane jak- 
najdalej od miasta. Z kluhemi nie maja one nie wspólnego, 
gdyż kluby szkolą i powinny szkolić swój narybck sume. 

Masowe szkolenie w żeglarstwie niema dla jachtingu 
znaczenia, a nawet jest szkodliwe, gdyż tworzy tylko wiel- 


żeglarzy, kiórzy polem nie mają na czem dego 
ma tylko znacze. 


ka ilość 
sportu uprawiać. Takie masowe szkolen 


nie dla propagandy morzw i obcznania szeroki 
łeczeństwa ze sprawami marskiemi, musi więć być trakto- 
Wane pod zupełnie innym kalem widzenia, niż szkolenie 


mas spo: 


przyszłych jachtamenów 
i żeglurstwa na wy 


Autor artykułu mówi o organiza 
brzeżu marskicm i wspomina nawet mglisto, że prace w 
tym kierunku idą w szyhkiem tempie naprzód, ale z całych 
Jego wywadów nie można się niestely dowiedzieć konkret- 
acyjnym potrzeba, hod 


nie, czego pod względem organ 
Irudna przypuszczać, żeby wyhudowanie luksusawego po- 
mieszczenię i stworzenie jak'ejś bliłej nieokreślonej ,ra- 
dy” miała zbawić nasz piękny sporl na morzu 

Sadzimy, że zło tkwi zupełnie gdziejndziej i dałoby się 
usunąć u wiele prosiszemi, a w każdym razie o wiele 
mniej kosztownemi środkami, 

Zło tkwi w tem, że popiera się masowość, a nie daje się 
możnuści prawdziwym jachtsmenam nabycia sprzętu od- 
powledniego, bo gros pieniędzy przeznaczonych ponie- 
ranie żeglarstwa idzie na hudowę „hrydżowo-dancingo. 
wych“ przedsiębiorstw, zamlast, żeby ie środki były skon- 
sentrowane jako fundusz obrolowy na udzielanie alugo- 


Przystań na jez. (Charzykowskien Klubu żeglarskiego „Chojnice”. 
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lerminowych, w bardzo dogodnych ratach spłacanych po- 
życzek dla tych klubów i jachtsmenów, kiórzy buduja czy 
kupują jachty połecone przez PZŻ. Fundusz taki w rękach 
PZŻ, jako naczelnej organizacji żeglarskiej. byłby najlep- 
szym środkiem do uporządkowania dotychczasowej różno- 
rodności flotyli (nie taboru, jak mylnie pisze autor ar- 
tykułu). 

Drugie zło i ta zdaje się największe, lkwi w tem, że 


istnieja na wybrzeżu organizadje uprawiające żeglarstwo. 
klóre nie podporządkowują się PZŻ, działają na własuą 
tekę, trwonią poważne subsydja i narażają na szwank 
upinję żeglarstwa polskiego. A ponieważ są, w raczej po- 
wiedzmy wyrażniej jest to organizacja mladzieżowa, wi 
należy ją wziąć pod kuratelę i połączyć szkolenie jej człon- 
ków z Ośrodkiem Morskim PUWF 
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Co się tyczy budowy jachlów w kraju i konstruktorów, 
to nie jest lak żle, jak p. W. B. sobie przedstawia. Mamy 
i stocznie, które na wysokości zadania i konstruktorów, 
choć tych ostatnich na morzu tak pilnie nam nie potrzeba, 
gdyż nie czas jeszcze myśleć lam o własnych nowych 
konstrukcjach, lecz wystarczy zakupić plany í licen- 
cję na hudowe tych kilku, potrzebnych nam narazie klas 
jachtów. 

O ile m wiadomo PZŻ ustalił już te klasy i w najbliż- 
szym czasie pada je do wiadomości agółu żeglarzy. 


W ogólności projekt podany w omawianym artykule 
zdradza wyraźnie chęć zmonopolizowania sporlu żeglar- 
skiego w rękach klubu, ze względu na swoją działalność 
sportową, najmniej do tego powołanego 

Żeglarz 


Na marginesie 


W „Polsce Zbrojnej” z dniu 24 sierpnia b. r. ukazał się 
artykuł p. t. „Cilynia, jako ośrodek żeglarstwa”. 

Nie wchodzę w analizę projektów budowlanych, gdyż 
jest to sprawa, w której decydujący głos mieć muszą „ofia- 
ry“, t. zn. zaniercsowane kluhy żeglarskie. Osobiście nie 
jestem zwolennikiem tega projektu, znanego mi już od- 
dawna z bardziej kompetentnej strony, gdyż majem zda- 
niem jego urzeczywistnienie będzie dla rozwoju naszego 
pięknego sporlu raczej szkodliwe, niź korzystne. Sport 
może się rozwljać tylko tam, gdzie istnieje współzawodni- 
clwo, nieskrępowane niczem innem, jak tylka kodeksem 
xporlawym. Wszelki szablon i chęć wciskania sportu w Ja 
kieá hiurokratyczno-hierarchiczne więzy uwałatm za szko- 
dliwe. Projekt naszkicowany w omawianym artykule 
wskazuje wyraźnie dążenie w takim kierunku i niedwn- 
znacznie dążenie do hegemonji jednej organizacji #eglar- 
sklej 

Autor artykułu niebardzo orjentuje się w potrzebach 
żeglarstwa i miesza dwa pojęcia (zresztą nic on jeden ten 
hład popełnia), a mlanowicie żeglarstwo, jako jeden ze 
środków propagandy idei morskiej i czysty sport jachto- 
wy. Na ten temat wypowiadałem się już niejednokrotnie, 
wice nie bede tu moich tez powtarzał. 


W projekcie uważam za niecelowe i szkodliwe nastę- 
pujące rzeczy: 

1) Skupienie na jednem, szczupłem stosunkawo miej- 
seu. klubów i ośrodków szkolnych. 

2) Tworzenie jakiejś instytucji nadrzędnej. rzekomo 
celem utrzymania dyscypliny sportowej i porządku we- 
wnętrznego. 

Od tego są zarządy kluhów, z których każdy winien 
pilnować swojego podwórka. Jeżeli chodzi 4 porozumienie 
w sprawach sportowych lokalnych, to porozumienie ta jest 
w lym celu jakiegoś spe- 
cjalnego ciała, Zasady uprawiania jachlingu sẹ ustalone 
przepisami jest ta organizacja. statułowo poa- 
wotana do kierowania sportem żeglarskim. Wystarczy, je- 
żeli kluby będą się ściśle stosowały do przepisów, mems 
adkrywać Amerykę. Co się zaś tyczy organizacyj upra 
jscych żeglarstwo, a nie będących klubami żeglarskiemi, 
lo jest zadaniem PUWF zmusić je do stosowania się ścl- 


zawsze możliwe, bez tworzen 


śle i jedynie do prawideł ustalonych przez PZŻ. 


2) Jeden basen jachtowy dla wszystkich kluhów jest 
jem muszę zaznaczyć, że na umie- 


nieodpowiedni, Nawi 


szczonym w „Polsce Zbrojnej 
prawidlowo narysowany. Gdyby hył zbudowany tak, Jak 
na rysunku podano, to posińj w nim jachtów bylby co- 


szkicu jest ten basen 


imniej tak nickorzystny, jak w dotychczasowym base- 
nie. W tym dużym basenie należy zbudować osobne przy- 
stanie klubowe, wzorując się na kilońskim „Olympiahafen”, 
tak, żehy jachty mogły cumować wprost przy brzegu. 

3) Projekt osobnych nortów jachtawych „rozrzuconych 
po wybrzeżu” zakrawa już wprost na megalomanię. Jacht 
moż. przecież zawijać du każdego z istniejących na wy- 
brzeżu portów i nie potrzeba w tym celu żadnej centralnaj 
organizacji, 

Autor omawianego artykułu ubolewa nad brakiem od- 
powiedniego „taboru“, kanstruktorów i stoczni krajowych. 

Przedewszysikiem muszę zwrócić uwagę, że są „labory” 
w wojsku | jest góra Tabor w Palestynie, ale na wodzie 
taboru niema, jest tylko fłotyla, Ta rzeczywiście na mao- 
rzu nie świetnie jeszcze się przedstawia, ale nie adrazu 
Kraków zbudowana. 

Nie kruk nam dobrych konstruktorów i mamy stocznie 
zdolne budować dobre jachty. Trudno jednak wymagać od 
konstruktorów, a tem mniej od stoczni, żeby przy dzi- 
siejszem minimalnem zapotrzebowaniu urządzały się na 
tak kosztowną produkcję. 'Frzeba umożliwić żeglarzom i klu- 
bom budowanie jachtów przez udzielanie dlugoterminowe- 
ko fanicgo kredytu, a wówczas | przemysł jachtowy sle 
ruszy, Jakie jachty trzeba budować, o tem może każdego 
zainteresowanega poinformować PZŻ, który Już ustalił po- 
trzchne nam typy. Pieniądze na budowę jachlów moga bye 
zaraz, Jeżeli użyjemy na ten cel te, które autor artykułu 
chciałby zużyć na swaje szeroko zakrojone projekty bu- 
dowlane na lądzie, Wiele zagranicznych klubów, hardzo wy- 
sako stojących pod względem sportowym, micści się np. na 
pływających pontonach, luh zakatwiczonych starych ż 
glawcach. Przedewszystkiem trzeba mieć jachty i upraw 


sport, a „reprezentację odłożyć można da lepszych cza- 
-- 


Na zakończenie jeszcze jedna przykre stwierdzenie. Au- 
tor artykułu pozwolił sobie na niermaczną wycieczke pad 
adresem seniora naszych  juchtsmenów i konstruktorów, 
nie wymieniając wprawdh nazwiska, chot w tak malem 
xronic jek nasze, każdy wie o kogo chodzi, Przylyk ten 
świadczy tylko, jak słaho arientuje się w sprawach żeglar- 
skich ten, który kryjąc się pod literami W. B. chciałby 
grać rolę mentora. Gdyby się choć trochę w tych sprawach 
orjentował, wiedzlałby, że żaden konstruktor, nietylko 
lachtowy, nie może oddać komuś planów, skreślonych na 
specjalne zamówienie i kióre raz sprzedane nie sg Już jego 
własnością 


Czesław Pełełenz 
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Wiadomości żeglarskie 


Polski Związek Żeglarski 


Warszawa, Br. Pierackiego 15 m. 1 


Komunikat 
I. Rudowa olimpijek. 

W związku ze zbliżające sic olimpiada oraz propagande 
monolynu międzynarodowego „Olimpijki o 10 ma zagla*, 
Zarząd P. Z. Ż., chcąc ułatwić nabywanie takowych, wzywa 
kluby o podanie P, Z. 2. — do dn. 15.X. b. r. -— ilości 10- 
dzi projektowanych do zamówienia dla Klubu, jak również 
na rachunek osobisty członków. Po ustaleniu ogólnego za- 
potrzebowania lodzi, Zarząd P. Z. Ż. postara się uzyskać 
jaknajkorzystniejsze warunki budowy w jednej z krajo- 
wych stoczni i poda je da wiadomości Klubom, celem zor- 
kanizowania wspólnego zamówienia oraz dozoru przy bu- 


< 
1l. Zarządzenie Z, P. Z, S. 

Podajemy nastepujace zarządzenie Z. P. Z. S. do wiado- 
mości i zastosowania się: 

„Zarząd Związku Polskich Związków Sportowych pole- 
ca niniejszem wydanie odpowiednich zarządzeń, by niżej 
wymienionym inspektorom W. F. i P. W. oraz oficerom i 
urzędnikom Wydziału W. F. S, w Państwowym Urzędzie 
Wychowania Fizycznego zapewniony był wolny wstęp na 
wszelkie imprezy sporlawe na terenie calej Rzeczypospoli- 
tej, dla ulatwienia im, jako przedstawicielom Władzy Pań- 
stwawej utrzymania ścisłego konlaklu z życiem sportowem. 

Osoby le zaopatrzone hędą w specjalne legitymacje 
P. U. W. F. 

Spis osób: 

Inspektorzy W. F. i P. W.: 
mjr. Sekunda Włodzimierz, 
mir. dypl. Dabrowski Antoni, 
mir. Kłosiński Hyszard. 

Skład Wydziału W. F. S.: 
mjr. dypl, Wojciechowski Edward, 
kpt. Uhacz Jóżef, 
kpt. Sieńczak Władysław, 
mgr. Przybysławski Zbigniew, 
kpt. dr, Retlinger Roman, 
kpt. Ilkowski Piotr, 
kpt. inż. Gruszecki Stanisław, 
inż. Kuchar Tadeusz. 

Za Zarząd P. Z. 2. 
Prezes: 

(=) Kom. Czesław Petełenz. 


Sekretarz: 
) Jerzy Lisicki. 


Warszawa, dn. 6 września 1935 r. 


Niemiecka bandera jachtowa 

Rozporządzeniem kanclerza Rzeszy z dnia 31 maja b. 
została nadana wszystkim jachtom należącym do 
Zegl. i Niem. Zw. Motorowego jedna bandera (W 
flagge). Nie należące do powyższych związków jachty pod- 
noszą banilerę handlową. Bandera związkowa jest czworo- 
kalna o wymiarach 3X5 i składa się z trzech równa sze- 
rakich poziomych pasm, czarnego, híałego | czerwonego (li- 
cząc od góry). W czarnem paśmie, kolo flagliny wmieszczo- 
na jest biala kotwica ukośnie zwrócona pierścieniem w 
stronę tlagliny 

Nawe rozporządzenie datyczy 
morskich. 


narazie tylko jachtów 


Najstarszy okręt na świecie 


W Szwecji pełni jeszcze swoją służbę szkuner frachlowy 
„Lisa“, zbudowany w r. 1799 dla duńskiej marynarki. Sta- 
lek ten mogący brać 125 lon ładunku, zhudowany z drze- 
wa dębowego, w czasie swej 146-letniej służhy, był kilka- 
krotnie w Ameryce i pływał przez szereg lat do Islandji i 
Grenlandji. Przy Əkazji ostatnio przeprowadzanego grun- 
townego remontu stwierdzono, że kadłul jest zupełnie w 
lak dobrym stanie, jak przed 135-u laty. 


Łotewska bandera związkowa 


Na Łotwie wprowadzono dla wszystkich jachtów nale- 
żących do Związku Żeglarskiego jedną wspólna banderę 
awiązkową. Bandera jest biała, z krzyżem św, Andrzeja 
fiolelowo-białym. W środku bandery pozostawiony jest 
wolny biały kręg. w którym umieszcza się odznaki klubo- 
.. 


Opłaty za przejazd jachtów 
przez kanał Kiloński 


Jachty wielkości do 100 ton rejestrowych płacą za jed- 
norazowy przejazd przez kanał Kiloński 0,27 RM za każ- 
da RT, conajmniej jednak 9. RM. Jachty wielkości po- 
nad 100 RT do 500 RT opłacają po 0,36 RM, przyczem naj- 
mniejsza opłata wynosi 22,50 RM. 

Wobec powyższego jachty małe, 
opłacie 9 RM. 

Jachty do 100 RT nie su obciążane żadną dalszą opłatą. 
Natomiast od jachtów zaglowych ponad 100 Br. RT. í od 
jachtów z motorem o pojemności większej, niż 15 Br. RT. 
pobiera się opłatę za pilolowanie w wysokości 1 RM za 
każdy decymelr największego zagłębie! oprócz tego od 
jachtów do 300 RT netto, za każdą NAT: 0,05 RM, a za 
każdą dalszę NAT da 1500 NAT włącznie: 0,06 RM, co- 
najmnidj jednak 50 RM. 

Wynajęcie holownika do przeholowania przez kanal 
kilku jachtów kosztuje zależnie od ich wielkości 20 da 
40 HM za każdą rozpoczętą godzinę pracy. Holawników da 
tarcza zarząd kanału 


do 32 KT podlegają 


Jeżeli chodzi o hołowanie nie więcej, jak dwóch jach- 
łów o łącznej pojemności nie przekraczającej 15 Br. RT, 
to jesl korzystniej skorzystać z okazji przejazdu przez 


kanał jakiegoś żaglowca moiorowego, uzyskawszy na la 


zgodę zarządu kanału. Cena zależy od umowy z kapitanem 
holowni. 


el! 
ŻAGLÓWKA TURYSTYCZNA 


z kajutą (jacht) 15 m* 
OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 
l Wykonanie proste, lecz nadzwyczaj mocne. 


Il Kadłub sosnowy, nity miedziane, żagle 


Pokład i kojuta pokryte brezantem 
co gwarontuje absolutną nieprzemakalność. 


9-33-23 
lub w godz. 2-3 p. p. 641-11 


JE surówki łódź b. stoteczno i zwrotna. 


Wiadomość telefonicznie: 


S ph Q” RTE 


WODNY 


Rek 11 


Pływanie 


Zakończenie turnée po Polsca 
pływaków węgierskich 
Pływacy węgierscy pa zawodach w Rahce, Andrycho- 
wie, Krakowie i Katowicach, o czem pisaliśmy w Nr. 15 
„Sportu Wodnego”, przybyli do Warszawy na 31 sierpnia 
1 | września r. b. gdzie jeszcze raz zmierzyli swe siły z 
najlepszymi pływakami polskimi na Wojska 
Folskiega, przy ul Łazienkowski Oprócz Węgrów w za- 
wodach wzięło udział kilku pływaków niemieckich 
Przebieg zawodów w dn. 31 VIII r. b. był następujący: 
100 mir. stył klas. w konkurencji międzynarodowej: 1 
Csik 1:14,8 (rekord Węgier). 2) Schulte (Niemcy) 1:20.9. 
3) Lengvary (Wegry) 1:228, 4) Boguth 1:22,9, 5) mistrz 
kolski Heidrich 1:23,8. 
100 m, al. klas, w konkurencji kraj.: 1) Kossowski II 
| 2) Drome (Delfin) 1:331, 3) Fuks- 


sladjonie 


(Legja) 1:3 
1:34,8 

200 m. st. dow. w konk międz.: 1) Lengyel (W) 2:20, 
2) Szrajbman I (P) 2:24.5, 3) Szekely (W) 2:27,9, 4) Bu- 


cheński (P), 5) Wille (Niemcy). 

200 m. st. dow. w konk, kraj.: 1) Karliczek II (EKS) 
2:38, 2) Gumkowski (AZS) 2:39, 3) Makowski 2:41 

Sztafela 7X50 dla waterpolistów: 1) Palska-—2:32,2, 2) 
Wegry —0:32,6. 

W skokach wieżowych zwyciężył doskonały Wajdu 
(Węgry) 106,23 pkt., przed Ziają 89,13 pkt 

Sztafeta 554100 siyi. zmiennym w konk. międz.: 1) 
Wegry 3:34 (rekord Węgier), 2) Polska 3:41,3 re 


kord Polski, 3) Niemcy -- 3:42,4 
NX50 mir. dow. w konk. kraj. 
6, 3) Delfin. 

3X100 mir. stył, zmien, w konkur. kraj.: 1) AZS. 4:15,2, 
2) Legja 4:17,8, 3) Delfin. 

Mecz walerpoło: (Węgry)—kombinowana drużyna pol- 
ska 5:0 (3:0) Drużyna polska grała w składzie: Jastrzęh- 
skl, Karliczek H., Soldinger, Makowski, Schwaen, Jankow- 
ski, Karliczek 1. Skład Węgrów: Dugar, (sepela, Hollosi, 
Lengyel, Verlessy, Rajky. Sędziował p. T. Semadeni. 

Drugi dzień zawodów w dniu LIX r. b. 
miał przebieg nasiępujący: 

100 m. nawznak: 1) Schuman (Niemcy) 
liczek 1:18,8, 3) Lengvary (Węgry) 1:18,4. 

100 m, st, dow.; 1) Csik (Wegry) 1:01, 2) Bocheński 
1:03,4 (Polska), 3) Szekely (Wegry) 1:038, 4) Wille 
(Niemcy) 1:04, 5) Szrajhman 1:04,2. 

200 m. sł. kl: 1) Schulce 2:57, 2) Heidrich 2:58,7, re- 
kord Polski, 3) Szrejbman II 3:01, 4) Hoguth 3:10, 5) Len- 
gvary 312,4, 

Sztafeta 45200: 1) Wegry 9:46,4, 2) Polska 9:58,1, cza- 

Wegry: Zabrak 2:30, Szekely 2:29, Lengyci 2:25, Csik 
2 A. Polska: Karpiński 2:35, Szrajbman 2:28, Karlı- 
czek 2:31, Hocheński 2:27. 

100 m. at. kl.: Jarkulisz-Niedohecka poprawila rekord, 
osiągając J:3 

100 m. nawznak Morawska osiągnęla 1:36, 

100 m. at, dow.: 1) Gumkowski 1:09, 2) 
1:12,6 

200 m. sf. kl: 1) Gumkawski 3:17, 2) Fuchs 3:20. 

Nadto odbyły się pokazowe skoki z trampoliny przy 
dy oraz Ślązaków Hreguły i Ziaji 

W meczu piłki wodnej drużyna wcgierska pokonała pal- 
ski zespół kombinowany 10:0 (5:0). Węgrzy przeważali 
przez cały czas. Bramki zdobyli Vertessy (6), Lengyel (3), 
Rajky (1). 

Sędziował p. Szekely. 


1) AZS 2:46. 2) Legja 


EL 


14,8, 2) Kar- 


Nuslatowicz 


Zawody pływackie w Poznaniu 


W Poznsaiu odbył się picciomecz pływacki międzyokrę- 
gowy, w którym wzięli udział czołowi zawodnicy z War- 
szawy, Śląska, Krakowa, Pomorza I Poznania. 


Wyniki zawodów byty następujące: 


200 m. styl klas, panów: 1) Heidrich (ŚL) 3:04,1, 2) Bo- 
guth (W) 3:14,4, 3) Czajkowski (P), 3:16.9. 

100 m. nawznak panów: 1) Włodek (K) 1:22,2, 2) Pa- 
wlik (5) 1:24,5, 3) Lissewski (P) 1:26, 4) Maszner (War). 

100 m. dow. panów. 1) thman (War) 1:05,2, 2) 
Paszkot 1:08,7, 3) Lewandowski (P) 1:14,5. 

100 m. klae. panów: 1) Boguth (War) 1 
ŠI) 1:25,2, 3) Kaniewski (Poz) 1:30,2. 

Skoki z trampoliny panów: 1) Breguła (Śl) 60:48, 2) 
Bredlich (Si) 56:24, 3) Grahiec (P) 54:88. 

Sztafeta SX WW m. punów styl zm.: 1) Kraków w skła- 
dzie Włodek. Olechowski, Paszkot 4:04, 2) Poznań 4:06,6, 11) 
Warszawa 4:11. 

Sztafeta 4X100 m. styl, klas.: 
salowski, Zuwicja, Kaniewski, Matecki I 5:58, 2) W. 
6:196, 3) Pomorze 

200 m, syl. kias. pań: 1) Święcka (War) 3:3A,8, 2) Szczu- 
raszckówna 3:40... 1) Nemetzkówne (Kr) 3:50,6. 


5, 2) Heidrich 


1) Poznań w składzie We- 


arszawu 


100 m. nawznak pań; 1) Morawska (War) 136,2, 29 
Brendlówna (Pom) 1:46, 3) Piaszczyk ($1) 1:46,2. 

100 m. st, dow. pań: 1) Kamieńska (Poz) 1:256. 2) 
Łubleńska (Kr) 1:32,9, 3) Adlerówna ($1) 1:38. 

Skoki z trampoliny pań; 1) Szczygłówna (Kr) 20:44, 2) 
Kudlińska (Poz) 16:28. 

Sztafeta 34100 m. st. zm. pań: 1) Wurszawa w skła- 
dzie Morawska, Świecka, Zaubermanówna 4:54,6, 2) Pozn; 
5:03,6, 3) Pomorze 5:17,9. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła Warszawa 115 pkt, Poz- 
nań 111, Kraków 95, Pomorze 68 i Śląsk 66. 


Jacht „Temida II“ w drodze do Visby 


Rok 11 = S-IFSO"R" T 
Tabela punktacyjna P. Z T. W. 
na 25 sierpnia 1935 r 
1. Akademicki Związek Sportowy, Kraków m y 


2. Bydgoskie Towarzystwa Wioślarsi 
3, Warszawskie Towarzsstwa Wioślerk 
4, Akademicki Zw „Sportowy. Poznań 
5 Kolejowy Klub Wioślarski. Hydge 
6. MH. (C. „Frit 
7. Klub Wioslarski. Toruń 

X. hkluh Wioślarski z 1904 + Poznań ' 


Hydygaszez 


9. Klub Wioślurski „Wisla“, Warsza 
10, Wojskowy Kluh Sport „Śmięły”. Wiin: . 
M. Poznańskie Tow, Wiośl. „Tryton“, PQ 

haliskic Towarzystwa Wiaślarskie 

Graudenzer Kudervercjn, Girudziyd: 

Wojskowy Kiih Sport, „Prosna h 

\hademicki Związek Sportawy, W 


16 Policyjny Kluh Sport. Kuli 
17. Klub Wioślurski, Gdsńs 

0 Wioślirskie, Pioch 
IM, Towarzystwo Wioślirskie. Wi 


18. Towarzy»! 


hu awski Klnb Wiuślar 
21. Nobolniczy Klu Sport I 


22. Wujskowy Kluli Sport. „Gmdnu 


Posener R. (C. „fiermunia” Pa 
1 
kalieyjnz Klub Spa Bydgox 
26, Klub Wio i yro x 
27. Nlnh Wioślarski ila" 
28. Wajskuw Vachi Kini: Wretav 
u, Akademicki Zwiazek Spartowy. Wile 
helmżyńskie T Siwo Wie 
M vin, Toruń 
Wilnńskie Tow Wiotlar 
Kluh Wiaślu WS r. 
Urudzigdzkie Tov Whi rikie „W 
slub Wiośla Gryf. B 
sluh Wiaślarski, Tezen 
bm. Klub Sport. „Tra 
Pucztowe P. W by dęa 
Klub Wioślurski, Hurein 
Kloh Wiaśl L Shkarzssk 


Miedzychodzkie Towarzystwo Wintlarskie 


Regaty o Mistrzostwa Europy w Grünau 
dn. 16, 17 


1A sierpnia 1935 r. 


Rodzaj Jadzi 


Jedynki 


Dwójki podwójne 

Dwójki 41 

Dwójki bez sternika 26 

Czwórki bez sternika śe 2 
Razem r j 38 


Od Redakcji 


W Nr. 14-ym str. 286 w labele punkiacyjnej zu regaty 
w Włocławku amylkowo zaliczana 17 punktów Kolejawemu 
K. W. Bydgoszcz zaminst Kujawskiemu Kluhowi Wiaślar- 
*kiemu w Włocławku. 

W Nr I5-ym mylnie obliczona punkty 2u Mistrzostwa 
Europy. podajemy przeto powyzej już skorygawone labcie 
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Amerykańscy i japońscy pływacy 
w Europie 


Na ostalniem posiedzeniu w Budapusżcie 
węgierski związ i programem na rok następny. 
Jak nan na to, że w r. 1836 Rnda- 


zajmował 


peszt zobaczy dwie interesujące imprezy pływackie. Przed 


skami olimpijskiemi w Berlinie amerykuńska drużyna 


pływacka i waterpolowa odbędzie tournee pu 


urapie i wy- 
n. także w Budapeszcie. Sprawa zakoniraktawu 
izynarodowej ta- 


nia tej impre n ię sekretarz m 


pływackiej dr. Donath 


jach olimpijskich zaprezentuje publiczności 


europejskie] Japonje 1 pływaków. Wystupia oni także 
iu Bu zeń zem pertrakiacje zaszłs już lak da 
lek postanowiono rozegrać mecz pływacki Węgry-Ja 
p w Hudapeszcie, 


KAJAKI /KŁADANE 


R ękne ` 


wake 
stateczne 


ZAKŁADY KAUCZUKOWE 


VPIAZ/TÓWKU /P. AKC 
WAR Z AWA, ZŁOTA 35 


Oddziały i przedstawicielstwa: 
KATOWICE, ul. Maniuszki 6. Telefon 312-62, 
POZNAŃ, ul Działyńskich 3. „ 11-67. 
LWÓW, Fa Scott i Pawłowski, Akadamicka 5. 
KRAKÓW, D. H Silberstai 
BYDGOSZCZ, A.Flarek, Jezulcka 2. Tel. 18-30. 
ŁÓDŹ, Fa. KUster, Piotrkowska 171. Tel. 107-27 
WILNO, ul. Zawalna 16. Tal. 19-84. 
GDAŃSK, ui Poggenpfuhi 10. Tel. 212-82 


JEŚLIŚ ZNAWCĄ - 
NIE LAIKIEM, | 
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NA REGATACH ŻEGLARSKICH 


WARSZAWA-MODLIN, dnia 24 czerwca r. b. 
NA JEZIORACH AUGUSTOWSKICH, dn. 11-18 sierpnia r. b. 


osiągnięto najlepsze wyniki 


na jachtach zbudowanych 
pg konstrukcji A. ALEKSANDROWICZA 


w stoczni jachtów i łodzi 


WŁADYSŁAW URBANIAK 


POZNAŃ, DROGA DĘBIŃSKA 10, TELEFON Nr. 33-54 


PRENUMERATORZY UWAGA! 


Nabędziemy kilka kompletów Dwutygodnika 


«SPORT WODNY» za 1931 r. 


Prosimy porozumieć się z Administracją listownie, lub tel. 670-56 


P, 


T. 


ADMINISTRACJA DWUTYGODNIKA ,SRORT WODNY” 
WARSZAWA, BR. PIERACKIEGO 15 KONTO W P. K. O. Nr 6013 


KAJAKI SKŁADANE „DELFIN” | 


| SP, 
Oraz aKcesorja do kajaków 
| == WYTWÓRNIA KAJAKÓW SKŁADANYCH | 
JULJAN wOYSŁAW, Warszawa, Leszno 15 teł. 11-04-91i11-06-81 


Ceny agłuszeń: | strona zl. 300, M, strony zł. 155, !/4 str. 80, *-s strony zł. 45, w tekście a 50% drożej, 


ADRES REDAKCJI | ADMINISTRACJI, WARSZAWA, BR PIENACKIEGO 15 — TEL. 670-56. 
Frennmarata „Sportu Wodnego" wynosi półeocznia Zł. 10, racznia Zł. 20. 


Ręlopisów nie zamówionych nia zwraca się Ogłoszenia | prenumerata zagr. 50% drażaj. Nanto w P M 0.Nr.6013 
Wydawca „WAW*” Warszawska Agencja Wydawnicza S-ka z o odp. Redaktor MIECZYSŁAW MAJCHER 


Drukarnia W. Merkel, A. Kowalewski i S-ka. Warszawa, Chłodna 37, Tel. 669-46 


